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P I E R WS Z A NI EDZ I EL A A D W E N T U

(Do Rzymian 13, 11—14)

rada: Wiecie, że pora nam  już  
powstać ze snu. Teraz bow iem  

bliższe jest zbawienie nasze n iż  w ó w 
czas, g d yśm y  uw ierzyli .  Noc już  
m inęła  i p rzyb liży ł  się dzień. Odrzuć
m y ż  tedy  u c zy n k i  ciemności i p r z y 
w d z ie jm y  zbroję światła. Jako w  
św ie tle  dnia p o s tęp u jm yż  szlachetnie,  
nie w  ucztach i p ijaństw ie, nie w  
rozpuście i w szeteczeństw ie , nie w 
zwadzie i zazdrości. Lecz przyob lecz
cie się w  Pana Jezusa Chrystusa.

EWANGELIA
(Sw. Łukasz 21, 25—33)

/ ' j  nego czasu rzek i  Jezus uczniom  
swoim: Będą znaki na słońcu i 

księżycu  i gwiazdach, a na z iem i u 
cisk narodów, w śród zamieszania,  
szu m u  morskiego i nawalności. Gdy  
ludzie drętw ieć będą ze strachu i o
czekiwania  tych  rzeczy, k tóre  p r z y j 
dą na w szy s tek  świat, a lbow iem  m o 
ce niebieskie poruszone będą.

A  w te d y  u jrzą  S yn a  Człowieczego  
przychodzącego w  obłoku z mocą  
w ielką  i m ajesta tem . A  gdy  się to 
dziać pocznie, patrzcie, a podnoście  
głow y wasze, bo się przybliża  o dku
pienie wasze. I powiedział im  p r z y 
powieść: Spo jrzy jc ie  na drzew o f igo
w e i na w szy s tk ie  drzewa. G dy ju ż  
z siebie owoc wydają , wiecie, że blis
ko jes t  lato. Tak i w y ,  skoro u j r z y 
cie, że się to dzieje, wiedzcie, że blis
ko jes t  kró lestw o Boże. Zaprawdę po
w iadam  wam , nie przem in ie  to poko
lenie, aż się to w szy s tk o  stanie. N ie 
bo i ziemia przeminą, ale słowa m oje  
nie przeminą.

NOWY ROK KOŚCIELNY
Z dzisiejszą niedzielą rozpoczynamy 

nowy rok kościelny.
Ks, Parsch w swojej książce pt. „Rok 

liturgiczny” 1) na kilku stronach w stę
pu w sposób nowoczesny rozważa te
mat: Czym jest dla nas rok kościelny?

Przyrównuje rok kościelny do bu
dowli, złożonej z dwóch części g łów 
nych i z dwóch bocznych skrzydeł, oraz 
do dwóch gór.

„W obrazie pierwszym  najstarszą, a 
w ięc i pierwszą częścią czcigodnej bu
dowli jest św ięto Zmartwychwstania 
Pana Jezusa, wokół której to uroczy
stości powstały z biegiem czasu różne 
„przedsionki i dobudówki”. Ukorono
waniem  w znaczeniu zakończenia o
kresu wielkanocnego stało się św ięto  
Zesłania Ducha Świętego, obchodzone 
już w czasach apostolskich. Niedziela 
zaś upamiętniała cotygodniowo W ielka
noc. Tę pierwszą część budowli wieki 
rozbudowały, dodając W ielkanocy o
kres wstępny — przygotowawczy, czyli 
W ielki Post, i okres kończący, niedziele 
po W ielkanocy aż do uroczystości Ze
słania Ducha Św iętego i niedziel na
stępujących po Zielonych Świętach.

Drugą część rozpoczęto budować w  
IV w. i tu zrazu dominowała uroczy
stość Trzech Króli, jako św ięto obja
wienia się ludzkości Chrystusa-Króla. 
Niebawem  jednak ośrodkiem kształto
wania się tego drugiego cyklu świąt 
roku kościelnego staje się cześć dla 
Dziecięctwa Bożego i W cielenia Chry
stusa, stąd tez Narodzenie Pana Jezusa 
jako najważniejsze w tej części roku 
kościelnego święto, z czasem zostaje — 
podobnie jak W ielkanoc — poprzedzo
ne okresem w stępnym  — adwentem i 
okresem kończącym. I tak powstała 
druga część roku kościelnego —  część 
Bożego Narodzenia.

Niedziele po Trzech Królach i nie
d z ie le  po Zesłaniu Ducha Św iętego nie 
tworzą odrębnej, samoistnej części ro
ku kościelnego, ale są tylko jakby 
echem w ielkich Św iąt dwóch głównych  
części, albo ich bocznymi skrzydłami 
czerpiącymi piękno i ducha z części 
głównych.

Wokoło tych dwóch w ielkich części 
roku kościelnego przyrównanego do 
budowli „powstał z biegiem  lat rozle
gły ogród — są to dni poświęcone pa
mięci Św iętych Pańskich. Przydaje on 
niew ątpliw ie piękności tej budowli, 
mógłby jednakże przerosnąć ją i za
kryć. Nie traćmy z oczu prawdy. Sama 
tylko budowla roku kościelnego jest 
rzeczą istotną, nie zaś otaczający ją 
ogród. Dni poświęcone pamięci Ś w ię
tych są niejako zielenią okalającą rok 
kościelny. Potrzeba tu zdolnego ogrod
nika, by drzewa niekiedy podcinał lub  
nawet usuwał, aby budowla mogła u 
kazać się w  całej sw’ej jedności i m ocy”

— pisze ks. Parsch w cytowanej wyżej 
książce.

Rok kościelny niektórzy liturgiści 
przyrównują też do dwóch gór. Pierw7- 
szą tworzy Boże Narodzenie, drugą 
Wielkanoc. Na każdą górę prowadzi 
jedna droga (adwent i w ielki post), po
przez szczyty druga (czas Bożego Naro
dzenia do Trzech Króli — i od W ielka
nocy do Zielonych Świąt), i wreszcie 
trzecia droga sprowadza nas w dół, w 
życie —  to niedziele po Trzech Królach 
i niedziele po Zesłaniu Ducha Świętego.

Ale rok kościelny to nie tylko tak 
czy inaczej ujęte okresy, rok kościelny 
to przede w szystkim  treść owych w ie l
kich świąt, to urzeczyw istnienie istot
nego posłannictwa Kościoła, to w ciele
nie w1 życiu codziennym zasadniczej 
prawdy chrześcijaństwa: Chrystusa!
Pan Jezus przyszedł na świat, aby zba
wić nas;%celem  też roku kościelnego  
jest prowadzenie nas poprzez swoje 
treści, ujawniające się w przeróżnych 
obrzędach, a zwłaszcza w Sakramen
tach św iętych, do zbawienia naszej du
szy. Tej prawdzie wyraz dają form u
larze mszalne i teksty innych ksiąg li
turgicznych — zależnie od przeżywa
nego okresu. Rok kościelny z wieńcem  
swoich ceremonii chce przede w szyst
kim w nas rodzić i rozwijać Chrystusa 
Pana, który przyszedł na świat, abyś
my „życie (boskie) m ieli i mieli je w 
obfitości”.

Niezależnie jednak od tego głów ne
go celu, jaki w ogólności realizuje rok 
kościelny, każda z dwóch jego wielkich  
części, jak i okresy poprzedzające je i 
następujące po nich, ma jeszcze swoje 
specyficzne znaczenie i własny jakoby 
cel.

Okres Bożego Narodzenia, który z 
niedzielą dzisiejszą rozpoczynamy, po
przedza adwent, stanowiący okres 
przygotowania nas do w łaściwego i 
prawdziwego przeżywania samej uro
czystości narodzin Pana Jezusa. 
Adwent znaczy przyjście. Czyje? Pana 
Jezusa. Liturgia zarówno adwentowa 
jak i całego oEresu Bożego Narodzenia 
przywodzi nam na pamięć potrójne 
przyjście Pana. W czytanej dzisiaj w  
naszych kościołach ew angelii przypo
mina nam przyjście Pana w dzień Sądu 
Ostatecznego i każe nam tę prawdę 
przeżywając modlić się w introicie dzi
siejszej Mszy św iętej: „Do Ciebie, Pa
nie, podnoszę duszę moją. Boże mój. w  
Tobie ja ufam, a nie będę zaw stydzo
ny... Daj mi poznać drogi Twoje, Pa
nie, i ścieżek Twoich naucz m nie”. 
Przyjście Pana to dalej czczenie i prze
żyw anie historycznego Chrystusa, a 
w ięc Jego narodzenia w stajence betle
jem skiej. A w reszcie trzecie znaczenie 
przyjścia oznacza przybycie do dusz 
naszych Pana Jezusa w łasce. O tym 
przyjściu równie wyraźnie jak o dwróch 
poprzednich powiedział Pan Jezus: 

Jeśli Mnie kto m iłuje, będzie prze
strzegał nauki mojej, i Ojciec mój 
um iłuje go, i przyjdziemy do niego i
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Stół prezydialny Konferencji

W dniach od 1 do 5 października br. 
odbyła się w Nyborgu w Danii III 
Konferencja Europejskich Kościołów; 
I Konferencja odbyła się w 1957 r., 
a II w 1959 r. W III Konferencji wzięli 
udział przedstawiciele niemal wszyst
kich Kościołów chrześcijańskich z
wszystkich krajów  Europy z w yjąt
kiem Kościoła rzymskokatolickiego.
Polskie Kościoły reprezentowali: Ks. 
biskup Andrzej Wantuła i Ks. biskup 
Maksymilian Rode, oraz kaznodzieja 
Michał Odłyżko.

Konferencja pracowała na posiedze
niach plenarnych i w grupach dysku
syjnych. Przedmiotem głównym obrad 
był temat: „Kościół w Europie i k ry 
zys współczesnego człowieka"'. Na ten 
temat referat zasadniczy wygłosił prof. 
dr Gordon Rupp z Anglii. Koreferaty 
względnie referaty specjalistyczne w 
ustosunkowaniu się do referatu głów
nego wygłosili: prof. Michał Philibert 
z Francji n.t. ..Bilans europejskiego 
humanizmu11, oraz na ten sam temat

Przed hotelem , w którym odbyw ały się ob
rady. Stoją od lew ej: prof. Milan Sesan z 
Rumunii, ks. biskup dr Rode z Polski, dr 
M. Niemo ller z NRF w iceprezydent Św iato
w ej Rady K ościołów i ks. biskup dr Wan

tuła 7 Polski.

prof. dr. J. M. Lochman z Czechosło
wacji; prof. dr. J.J. Cotsonis z Grecji 
n.t. ..Człowiek w spotkaniu \  Chrystu
sem", oraz na ten sam temat prof. dr 
H. Berkhof z Holandii; Paweł Verghe- 
se ze Szwajcarii n.t. „Pobudzenie Koś
ciołów do nowej służby11, oraz na ten 
sam temat Ks. D.M. Paton z Anglii. 
Ideą przewodnią referatów było stwier
dzenie istnienia kryzysu religijnego 
współczesnego człowieka, oraz usiłowa
nie znalezienia jego przyczyn i środ
ków naprawy.

W grupach dyskusyjnych, z których 
przewodniczącym trzeciej był ks. bis
kup Wantuła z Polski, analizowano 
treść referatów i usiłowano wysunąć 
środki zaradcze. Każdy dzień rozpoczy
nano i kończono wspólnym nabożeń
stwem. Jedno z nabożeństw rannych 
odprawił ks. biskup Rode z Polski, w y 
głaszając jednocześnie w j. niemieckim 
kazanie n.t. XIII rozdziału Listu Sw. 
Pawła do Rzymian (1—10) *)

Konferencja Nyborgska odbyła się 
w chrześcijańskim klimacie, przebie
gała sprawnie, chociaż działała bez sta
tutu i bez cech organizacji. Jei organi
zatorem był Dr S.S. Williams z Gene
wy i Dr H.H. Harms z Hamburga. W 
Konferencji w charakterze gościa wziął 
udział sekretarz generalny Światowej 
Rady Kościołów z Genewy Dr W. A. 
Visser‘t Hooft.

Na zakończenie wybrano jednogłoś
nie Prezydium w skład którego weszli: 
Dr Egbert Emmen z Hagi, biskup dr 
Leslie Hunter z Anglii, arcybiskup D. 
J. Kiivit z Tallina, arcybiskup Sergiusz 
Larine ze Związku Radzieckiego, bi
skup dr H. Lilje z Hanoweru. Do Ko
mitetu Doradczego zostali wybrani: 
prof. J. Cadier z Francji, biskup Iven 
Danell ze Szwecji, prof. H. d ‘Espine ze 
Szwajcarii, biskup dr H. Fuglsang

D O KO Ń CZEN IE NA STR. 4

przebywać' u niego będziem y” (Jan 
XIV, 23'.

Dlatego w ciągu całego roku kościel
nego, obok stale nowych treści rodzo
nych i rozwijanych przez poszczególne 
zdarzenia, pamiętajmy przede w szyst
kim w naszych modlitwach i czynach o 
tym, że Chrystus Pan przyszedł na zie
mię, że Chrystus Pan znowu przyjd/ie  
sądzić żyw ych i umarłych, oraz, że

Chrystus Pan może i chce przyjść do 
nas i w nas przebywać przez miłość, 
zgodnie z tym, co napisał 3W. Jan w I 
liście (IV, w . 16): „Bóg jest miłością, a 
kto trwa w miłości, w Bogu trwa, a 
Bóg w nim ”. Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE

‘) T. I. Poznań  1950.

NA ZIEMI I W KOSMOSIE
\ Ta  27.8 m ilionów  Francuzów  u p ra w 

nionych do g losowania w  konsty tucy jnym  
re fe re n d u m  wzięło udział za ledwie 21,3 
m in  mężczyzn i kobiet . Z liczby tej 13 
min glosowało za propozycją  de G au lle ’a, 
tj . za w yborem  p rezyden ta  F ran c j i  w  gło
sow aniu  powszechnym. 7 m in  F ra n c u 
zów w ypowiedziało ' się przeciw  tej kon
cepcji.  W ym ow a jest oc/,vwista. De G aułle  
re fe re n d u m  wygrał. Ale p rak tyczn ie  m a  
za sobą poparcie  mnicjsz-oso swoich ro 
daków. Inaczej m ów iąc  — genera ł  p rze
grał plebiscyt.

W w y b o rac h  do Z grom adzenia  N arod o 
w ego de G au lle  uzyska ł  po nad  31° 0 g ło
sów. Wszystko w sk a zu je  na  to, że w  d r u 
giej tu rze  w y bo rów  g enera ł— prezydent 
zdobędzie w iększość w  parlam encie .  Ten 
s tan  rzeczy s tw orzy  now ą sy tuac ję  we 
F ranc j i .  M niejszość opozycyjna  zaostrzy 
w a lk ę  poli tyczną w  izbie deputow anych .  
A kcji te j  tow arzyszyć będzie pogłębianie  
przepaści  dzielącej au to ry ta ty w n eg o  ge
n e ra ła  od lu du  f rancusk iego .

A d e n a u e r  szykuje  nowy „pasz te t”. P a r 
lam en t  boński n iedługo uchw ali  us taw ę  
na  mocy które j  rząd będzie mógł w p ro 
w adzić  s tan  w y ją tkow y, likw idow ać  s t r a j 
ki przy pomocy nie ty lko  policji,  ale i 
wojska.

Boński m in is te r  obrony  S trau ss  sp ro w o 
ko w ał aferę  bo jow ego tyg od n ika  „Der 
Spiege l” . W rezu l tac ie  k ij ,  k tó ry m  chciał 
uderzyć w  p op u la rn y  tygodn ik  obrócił się 
p rzec iw ko  niemu. W obronie  a re sz to w a 
nych dz iennikarzy  s tanę ła  cała zdrow a 
opin ia  publiczna  NRF. O sta teczn ie  sk oń 
czyło się na u s tąp ien iu  z rz ąd u  pięciu m i
n is trów  koalicyjnej FDP. którzy  na  znak 
p ro tes tu  zostali odw ołan i z rządu. K ro k  
ten  będzie  źródłem  nie la d a  pow ik łań  
w ew n ę trzn y ch  w  NRF. N ad A d e nau erem  
i S trau sse m  zb ie ra ją  się chm ury .  P ra w d o 
podobne jes t u s tąp ien ie  i sędziwego u 
par tego  kanc le rza ,  ja k  rów nież  hersz ta  
n iem ieck ich  odw etow ców  m in is t ra  S t r a u s 
sa. «

M ały  Jem en  po obaleniu  feuda łów  pro 
k lam ow ał republikę. P u łk o w n ik  Salla l zo
s ta ł  je j p rezy den tem . J e m e n  zaw rze  p e ł
ną un ię  z Egiptem. D zięk’ tej formie 
p o rozum ien ia  w zm ocniona  zostanie  po 
zycja now ej republik i ,  k tó ra  o trzym a 
bezpośrednią  opiekę ze strony  Egiptu.

W k ie ru n k u  M arsa  szybuje  radziecka  
s tac ja  f f i ię ^ y p la n e t a rn a  o w adze  jedne j 
tony. Aparsrtiffa za ins ta low ana  w  r a k i e 
cie kosmicznej działa spraw nie .  Nim 
..Mars I”. bo tak  nazyw a się radziecki 
pojazd kosmiczny, osiągnie M arsa  musi 
przelecieć w przes tw orzach  55,5 m in  km. 
W ypuszczony przez USA s ta tek  kosm icz
ny  . .M ariner I I ” leci w  k ie ru n k u  W e
nus. , .M ariner” m a  m in ąć  W enus w  dniu 
14 g ru d n ia  br. po czym nada  na Z iem ię  
inform acje ,  co z n a jd u je  się pod o taczającą 
p'.anątę gęstą pow łoką chm ur. (O.)



Częs<. delegacji Kościoła prawosławnego ’/ e  
Związku Radzieckiego z ks. arcybiskupem  

Sergiuszem

Damgaard z Danii, dr Ferenc Kenez z 
Węgier, biskup F. Muller z Rumunii, 
dr Marcin Niemoller z NRF. biskup 
dr G. Noth z NRD, prof. L. Parijskij ze 
Związku Radzieckiego, biskup d r  F. 
Sigg ze Szwajcarii, ks. K. Slack z An
glii, prof. dr J. B. Sancek z Czechosło
wacji, biskup Emilianos Timiadis z 
Grecji, biskup dr Andrzej Wantuła z 
Polski i prezes Ernst Wilm z NRF.

Postanowiono również odbyć IV 
Konferencją w Nyborgu w dniach 
5—9.X. 1964 roku. “

*) Rozdział ten zawiera treść zasad.ii- 
czą, n ieprzem ijającą i zarazem bardzo 
konkretną. S tosunek  człowieka do 
zw ierzchności to podstaw ow y również  
problem  hum an is tyczny ,  a on przecież  
jes t  osnową tego rozdziału. Niezależnie  
od różnych  teorii egzegetycznych  i 
prawno-socjologicznych u s to su n ko w u 
jących się do tem a tów  w  rozdziale ty m  
poruszonych dominantą ideową są z 
pewnością zdania: „nikomu nic w inni  
nie bądźcie, ty lko  abyście się społecz
nie miłowali; bo k to  m iłu je  bliźniego, 
zakon  w y p e ł n i ł i  dalej: „będziesz  
m iłował bliźniego twego, jako siebie 
samego. Miłość b liźn iem u złości nie 
wyrządza; a tak w yp e łn ien iem  zakonu  
jest m iłość“.

Miłość  — tak, miłość Boga nade  
w szys tko  i miłość bliźniego jako siebie 
samego  — stara to praioda, zawsze je d 
nak aktualna, bo zawsze jeszcze nie 
zrealizowana nie ty lko  poza nam i ale 
i wśród chrześcijan, ow szem  rów nież  
wśród nas teologów. W szys tk ie  nasze 
czyn y  pow inny  prowadzić do zrodzenia  
miłości w  nas samych, pełnej miłości  
Boga pełnej miłości siebie, tak  siebie, 
ale by ta miłość własna mogła mieć  
legitym ację chrześcijańską m u s i  ona 
być równocześnie w a ru n k iem  i k r y 
ter ium  miłości bliźniego, w ięc każdego  
człowieka, bo bliźn im  tw o im  jest każdy  
człowiek. Dużo ludzi pdchodzi od K oś
cioła, kościoły poczynają świecić p u s t
ką przede w s z y s tk im  tu, na Zachodzie  
gdyż  Kościół w zględnie  Kościoły nie 
zrealizowały u  siebie i mało w  dalszym  
ciągu realizują najw ażnie jsze  p r z y k a 
zanie Chrystusa, przykazanie  miłości. 
Mając | miłość ewangeliczną w  sercu

NIEPOKALANEJ

I jest znów grudzień, św ięto Twoje... 
Zimowy, śnieżny czas.
Pozwól pochylić się nad źródłem  
Przemożnych Twoich łask.

Idą zim owe, czarne noce 
Wśród wirujących gwiazd.
Niech Tw oja m iłość nas ogarnia, 
N iechaj oczyści nas.

Bo jeśli dzień — niech będzie biały  
Jak śnieżnej lilii kw iat.
Spraw, bym w m odlitew niku m ałym  
Odnalazł nieba ślad...

A jeśli noc — niech w  niej w iruje  
Śniegu puszysta biel.
A jeśli św it — niech  w  nim buduje 
Życia w łaściw y cel.

W szystko za laską Twą przemożną 
Maryjo, źródło łask.
Bo jest znów grudzień, św ięto Twoje... 
Zim owy, śnieżny czas.

Bo jest znów grudzień, a nade m ną  
Śnieżna obłoków  biel.
I znów  pochylam się nad źródłem  
Twrych łask.
Wskaż sercu, Maryjo 
Życia w łaściw y cel!

J Ó Z E F  B A R A N O W S K I

Ks. biskup dr A. W antuła wśród uczestni
ków Konferencji

ła tw iej  jest rozw iązyw ać n a j tru d n ie j
sze problem y naw et polityczne. Ła
tw ie j  jes t  realizować właściwie s tosun
ki m iędzy  ludźm i i stosunek do w szys t
kich zw ierzchności rów nież  kościel
nych.

M ódlm y się dzisiaj i zawsze, aby bez
w arunkow a  miłość Boga stała się a t
ryb u tem  każdego człowieka, a zw łasz
cza, a b yśm y  m y  kapłani, dawali w ie 
rzącym  i n iew ierzącym  przyk ład  peł
nej miłości Boga i p raw dziw ej również  
bezw arunkow ej miłości bliźniego. B ez
w arunkow a  miłość Boga, siebie i w  
rów ny  jak  siebie samego sposób bliź
niego  — to jest równocześnie na jis to t
niejszy e lem ent h um an izm u , bez ja k ie 
gokolw iek  przym io tn ika . S tosunkow o  
łatwo przychodzi nam  miłować Boga 
i siebie, a jednak  trzeba  —  chociaż to 
na jtrudn ie j  — jak  siebie miłować i 
bliźniego.

W szechm ogący  i w ielk i  i miłości go
dzien jest Bóg, chw alm y  Go również  
pieśnią polską: „Kiedy ranne w stają  
zorze“...
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—  S tuchaj pa jacu, jak  ci na im ię ’ — Spyta ł  pow ażnie  Bal- 
cerzak.

— Dariusz, proszę laski Łyska pana  — odpow iedzia ł m ruga jąc  
n g la rn ie .

— Darek, bądz  rozsądnvm. J ak  n am  opowiesz, za co wylali 
cię z tw oiej budy. to dostaniesz.. — rzeki Marczewski. Nie do
kończył, bo Dariusz spy ta ł  szybko.

— Co dostanę?
— No, dostaniesz cos — odpowiedzieli  wszyscy trzej
— Ale co? N ajp ie rw  w ym ieńcie  nagrodę, a  po tem  będziemy 

p er t rak tow ać .  .
— Ode m n ie  dostaniesz n ow ą tem perow kę  — powiedzia ł W a- 

lak.
— .Ja  dam  ci nowv długopis, bardzo  ladnv  — dodał M a r 

czewski
— Zgoda! — zawołał Dariusz — A ty co mi dasz  Łysiejący 

Słoneczniku — spytał pow ażnie  zw raca jac  się do Balcerzaka!
Z d rw in  „nowego” B alcerzak poczuł się obrażonym . Toteż n -e 

od razu  odpow iedzia ł na py tan ie  D ariusza Spod zm arszczone
go, marsow ego czoła spoglądał na drw iącego m alca Ten jednnk  
jak  najsw obodnie j  zapyta ł po raz  drugi:

— No. co od ciebie o trzym am ?
— D am  ci cuk ie rka  — odpowiedzia ł Balcerzak.
— Jednego?
— A iłe chciałbyś?
— P rzy na jm n ie j  ze trzy.
— Dobrze, niech będą  trzv  — zgodził się Balcerzak. W duchu

jed n ak  dodał: — :Dam ja  ci Łyska i S łonecznika Popam iętasz, 
ty mnie. *

— Dajcie mi więc ob iecane nagrody, a posłuchacie rzew nych 
opowieści z mojego życiorysu

— N a jp ie rw  opowiedz, a  nagrodv o trzym asz  — powiedział 
W alak

(Dalszy ci ag nastąpi)

CIEKAW OSTKI ZO O LO G IC Z N E

u \  m  i: i
Opiszę w am  dzis z w ie rzą t 

ko, k tó re  m a  k i lka  bardzo  
dziw nych  cech i z wielu 
względów pow inno  zasluzyc 
na wasze za in te resow an ie  
K am eleon  zam ieszkuje  k ra je  
tropikalne , a  p rzede  wszyst-  
Kim wybrzeża  Morza Ś ród 
ziemnego i połnocną Afrykę 
G a tu nk ów  tego s tw orzen ia  
jes t bardzo  wiele, bo  az  85. 
a  w ielkość ich jes t  też b a r 
dzo rożna N iek tóre  ga tunki 
są m a leń k ie  i m a ją  za led 
wie  pa rę  cen tym etrów  d łu 
gości, ale- są  tez  i m e trow e  o- 
kazy.

P ie rw szą  o ryg ina lną  cechą 
kam eleona jes t zdolność zm ie
n ian ia  b a rw y  skory. Pod 
w p ływ em  głodu, s t rachu ,  czy 
z im na  skóra  kam eleona może 
s tac się b iała ,  zołta, b ru n a t -  
no-czarna. rozow a lub  zielo
na Ale. to  jeszcze m e  w szyst
ko Gdy kam eleon  „n ad m ie” 
się pow ietrzem , s ta je  s i ę .. 
przezroczysty. D ziwne — p ra w 
da?  A więc — w iem y juz. ze 
um ie  zm ieniać  barw v. a le  — 
nie w iem y jeszcze ja k  ten 
kam eleon  w łaśc iw ie  wygląda. 
Trochę podobny jes t  do jasz 
czurki. a le  niezupełnie. P rzede  
wszystk im  m a  wysokie nogi, 
tu łów  bocznie spłaszczony, 
ogon długi i  „chw ytny” s łu 
żący do zaczep ian ia  się o  ga
łązki Ale, te raz  uw aga! Gło
wa! G łow a jes t  nadzw yczaj 
dz iw na. Umieszczona n a  m ej

p a ra  oczu jes t  chyba na jdz iw 
niejszą pa rą  oczu na swiecie.

Otóż w yobraźcie  sobie, ze 
gałki oczne kam eleona  umiesz
czone są n a  w ierzchu głowy, 
a nie  w  oczodołach i są  na 
s ta le  zasłonięte pow iekami, 
w  k tórych jes t jedvnie  m a 
leńki o tw orek  T a k  więc k a 
meleon m e  zam yka , ani nie 
o tw ie ra  oczu

Muszę w am  jeszcze pow ie
dzieć, że w  paszczv kam eleo
n a  zn a jd u je  się język, k tóry  
jest także ca łk iem  n iezw ykły  
Jes t on b o w iem  b a rd zo  d łu 
gi i lepki i pozw ala  na  ło
w ienie  m uch  n a w e t  na znaczną 
odległość K am eleon  jest z  n a 
tu ry  len iw y i porusza się b a r 
dzo powoli. Gdy więc dostrze- 
ze jakiegoś ow ada, n ie  musi 
ani podskakiw ać, ani rzucac 
się na  sw oją  ofiarę. Po p ro 
stu na jspokojn ie j  w  swiecie 
„strze la” b łyskaw iczn ie  języ 
k iem  i przy lep iony  do jego 
końca o w ad  w ę d ru je  do  pasz
czy.
Opracowała: J. KOPROWSKA
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Pierw sze  pięć S ak ram en tó w  P an  Jezus ustanowi! dla dobra 
jednostki, osta tn ie  dw a tj. K ap łań s tw o  i M ałżeństwo u s tano
wione .są d la  dobra  społeczeństwa.

S ak ram en ty  św. d latego wyliczamy w takiej kolejności, 
bo w takiej kolejności daw n ie j  p rzy jm ow ano  S ak ram e n ty  św.

Ks. E. K.

CIEKAWE:

NASZA MODA NA KSIĘŻYCU

W takich  . .garniturach ' spacerowac zap ew n e  będą księżycowi 
eleganci.  . .M ary n a rk a '  w kształcie kabiny, w ykonana  została 
z a lum in ium . R ękaw y  i nogaw ki — z ny io now o-kauczukow eso  
tworzywa. Całość waży około 60 kilogramów, czyli tyle, ile so
lidna zbroja  rycerska. P am ię ta jm y  jednak, że siła ciężkości na 
Księżycu jest sześciokrotnie  mniejsza niż na Ziemi a więc tu 
rys ta  księżycowy będzie mogl poruszać się bez większego trudu. 
Dla większej wygody lub  by dać wypocząć u trudzonym  nogom
— zdobywca Księżyca będzie mógł w spierać  się na a lum in iow ym  
trójnogu — zupełnie  jak  a p a ra t  fotograficzny na statywie. Na 
plecach zbiornik z tlenem  i pochłaniacz d w u tlenk u  węgla.

T ru d n o  powiedzieć czy przy jm ie  się ta  . .a luminiowa moda" 
czy też p rak tyczn ie jsze  okażą się kombinezony bardziej elastycz
ne Za parę  lat sp raw a  się rozstrzygnie.

CZY STONOGA MA RZECZYWIŚCIE 100 NOG?

W świecie zwierzęcym jest wiele zagadek i niespodzianek. 
T ak  jak  paw ik  nie  jest w cale  m ałym  pawiem, ale p ięknym  mo
ty lem dziennym, a jelonek, chociaż ma okazale  ..rogi " jest tylko 
chrząszczem, fak stonoga nie jest w cale  ..stonogą". Z nane  nam  
dobrze  różnego rodzaju stonogi, żyjące w p iw nicach i w ilgo t
nych mieszkaniach, uczeni zaliczają do rzędu równonogow. N a
leżą one do tej samej grupy zwierząt, co i raki. Rozróżnia się 
stonogę, stonoga murowego, stonoga piwnicowego itp. Ale 
w brew  nazw ie lądowe g a tunk i k ra jow e posiadają  po 13 par 
od noży,

P odw ójną  stonogą je s t  n a to m ias t  krocinóg, a także  skulica, 
k tóre  m;iją naw et ponad 100 pa r  nóg.

[IZ[KRI PISZĄ ..SMIYKRZKIh ODPOWIADA

B arbara  Kosińska. Nowe Warpno — „G niew am  się z jednym  
koleaa i Sdy zna jdu je  sie w  gronie kolegow i koleżanek, on 
przy pow itan iu  także  i m nie podaje  rękę. Nie wiem. jak 
m am  postąpić: czy też podać m u rę kę?”

Należy sie przywitać, jakby nic między wam i nie zaszło. 
.G niewanie sic" — to brzydką, ale jedynie Wasza sprawa. 
Nie można w ięc obnosić si<‘ w tow arzystw ie z ponury mina 

i kwaśnym  humorem — po co innym psuć nastrój? A właśnie 
niew itanie się z kim ś i n ierozinaw ianie stwarza nieprzyjem ną  
słtua^ję

W tow arzystw ie trzeba zaw sze starać się o to, żeby innym  
było z nami dobrze. Na tym w łaśn ie polega tajem nica zjedny
wania sobie życzliw ości koleżanek i koregów. na brak której 
nieraz się uskarżacie...

Marek Białobrzeski. W rocław — ..Ile centymetrów' wzrostu 
liczy na jw iększy człowiek na świecie. k im  jest z pochodzenia 
i ile ma lat?..."

Na to pytanie trudno dać ścisłą odpowiedz. N ie prowadzi 
się bowiem takiej statystyki, która podawałaby wzrost n aj
wyższych ludzi na rałym św iecie. Wiadomo tylko, żte jednym  
z ■ najwyższych olbrzym ów był np. pew ien A łzatczjk  
(to znaczy m ieszkaniec Alzacji) o w zroście 275 cm. o cały  
metr wyższy od człow ieka średniego wzrostu. Najm niejszy  
zaś karzeł miał wzrost poniżej 40 cm. Był więp około 7 razy 
niższy od olbrzym iego Alzatczyka.

M ieczysław Pawlak, Brzóski — Jak  się nazywa najkró tsza  
rzeka św ia ta  i sdzie  się znajduje?.. .’’

Najkrótsza rzeka św iata nazywa się Reproa i w ypływ a  
u podnóża góry tu i nad brzegiem Morza Czarnego w  pobliżu 
m iejscow ości Gagra na Kaukazie. Długość rzeki jest równa  
szerokości plaży oddzielającej górę od morza. Z każdego 
punktu nad orzegfem tej dziw nej rzeki w idać zarówno jej po
czątek jak i ujście. Naukowcy przypuszczają, że Reproa w y
pływa z gór północnego Kaukazu — lecz górny jej brzeg ukry
ty jest pod ziemią.

Roman Stygienko. Robercin — W każdym  num erze  „Słonecz
ka" podajem y rozrywki um ysiow e dla dzieci i młodzieży. Za 
każdą krzyżów kę i ro z ryw kę  umysłową R edakc ja  co tydzień 
rozlosowuje między uczestn ików  p raw id łow ych  rozw iązań k il
ka c iekawych książek. Książki są w ysyłane  pocztą.

D ziękujem y za pozdrowienia .  Ł ączym y w zajem nie.
WASZ TOMEK



Mszę św. w  asyście  
odprawi! Ks. Biskup  
Prym as Dr M. Rode

N aukę na tem at 
„Duch w iary a ka
płan" w ygłosił w ika
riusz generalny ks. 
inf. dr A. N aum ezyk

KONFERENCJA DEKANALNA w WARSZAWIE
W dniu  24 paźdz ie rn ika  odbyia się jes ien

no-zim ow a k onferenc ja  d e k a na lna  księży d e 
k ana tu  w arszaw skiego  Kościoła Polskokato- 
lickiego, k tóre j  przew odniczył ks. dziekan 
kan. Tadeusz  Gotówka. W konferencji wziął 
udział osobiście Ks. B iskup  P ry m as  Dr M. 
Rode. księża za tru dn ien i  w  K urii A rcyb isku
piej i duszpasterze  d ek an a tu  warszawskiego. 
K onferenc ję  poprzedziła  spowiedź, M s z łśw .  
o dp raw ion a  przez Ks. B iskupa P rym asa  w 
asyście ks. H. Buszki i subdiakona  M. Syty. 
Po Mszy św. ks. inf. d r  A. N aum ezyk  w ygło
sił n aukę  na tem at ,.Duch w iary  a kapłan" . 
Mówca m. in. powiedział'.  Życie ludzkie  p rzy 
rów n u je  się do podróży w mroku. Człowiek 
kroczy przed siebie i chcia łby mieć p rzew o d
nika, radb y  mieć  la ta rn ię .  L a ta rn ią  ro zp ra 
szającą m roki n a  drodze  naszego życia jest

w iara .  W iara je s t  n ieodzow ną tow arzyszką, 
p rzew odnik iem  życia kap łana , jego postępo
w an ia  i działania. Bóg w y tk n ą ł  cel człowie
kowi — zbaw ić  duszę w łasną .  K ap łan  atoli 
poza -obowiązkiem zb aw ien ia  w łasnej duszy 
m a  obow iązek p row adzen ia  dusz jego pieczy 
powierzonych. Co za tem  należy uczynić, aże
by odnowić w ia rę?  Należy się przejąć du 
chem  w ia ry  i w  duchu  w iary  prow adzić  swe 
życie. T rzeba  p rze jąć  się myślą, że pow oła
nie, k tó rem u  kap łan  służy jes t pow ołaniem  
s łusznym  i celowym. .

R efera t  na tem a t . .P raw dziw e p rzy w iąza 
nie i oddanie  w  stosunku  do b iskupa"  w y 
głosił ks. prob. K azim ierz  G rab ianka .

N astępnie  om ów iono zarządzenia  w ydane  
przez Ks. B iskupa P ry m asa  i złożono sp ra 

w ozdanie  z działalności duszpastersk ie j ,  go
spodarczej i f inansow ej poszczególnych p a 
rafii. Omówiono także sp raw y  dotyczące n a 
uczania  religii i rekolekcji.  O propagandzie  
i rozprzedaży  w y d aw n ic tw  Kościoła mówił 
ks. dyr. E. K rzyw ański.

Ks. B iskup  P ry m as  w  podsum ow aniu  zw ró
cił m. in. uw7agę, że w okres ie  a d w en tu  w in 
no się przeprow adzić  m isje  społeczne — za
jąć s tarcam i,  chorymi, kalekam i, za in te reso 
w ać opuszczonymi, k tó ry m i się n ik t  nie in te 
resuje.

K o nferenc ja  t rw a ła  od  godz. 8.00 do 
godz. 14.00. (g)

Fot. J. K uruliszwiłi

Stoją od lew ej ku pra
wej: ks. mgr Józef Of- 
ton, ks. prob. Kazim ierz  
Grabianka, ks. inf. dr 
Antoni N aum ezyk, ks. 
mgr Tadeusz Gorgol, 
Ks. B ISK U P PRYM AS  
DR M AKSYM ILIAN  
RODE, ks. adm. W łady
sław  Rybiński, ks. prob. 
Zygm unt Gnyp. ks. mgr 
Edmund K rzyw ański, 
ks. kan. Tadeusz G o
tówka, ks. kan. Józef 
Gabrysz, ks. mgr Euge
niusz G aw ieńczyk, ks. 
prob. Teodor E lerow ski, 
ks. ireoprezbiter Heinz 
Buszka
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Pałac Kronborg.

Hala koncertowa w Ti- 
voll.

Bulwar Andersena.

Skwer, muzeum Thorvaldsena i 
parlament.

Orkiestra przed p a ła 
cem królewskim.

Pałac Fryderyka i no
w oczesne muzeum hi

storyczne.

Król i królowa Danii

T ivo ll w nocy.
W  Kopenhadze dla kaczki z kacząt

kami wstrzymuje się ruch uliczny.



N adszedł pow ażny i nastrojowy okres roku koście ln ego  —  A d 
went. U m ilkły radosne pieśni kościelne, a Kośció ł ostrzega w ier
nych przed dniem Sądu O statecznego i oczekuje  na przybycie  
Zbaw cy. Co  roku Kośció ł przygotow uje  wiernych do przyjścia Z b a 
wiciela i przez refleksje, jakie nasuwa adwent zwraca większą uwa
gę na nasze życie duchowe. Mamy czuwać i oczekiw ać na p rzy j
ście Pana. Mamy pokutować.

C i są szczęśliw i, którzy w adw encie usłuchali słów Jana C h rzc i
ciela i idą za Jezusem . Jan C h rzcic ie l mówi: „Jam  g ło s  w ołającego  
na p u szczy: Prostujcie drogę  pańską —  jako rzekł Prorok Izajasz  
[Mt. 3, 3. Iz. 40, 3).

Na nowo dzisiaj odżyw a Janow y chrzest pokuty. I myśmy winni 
czynnie  w łączyć się do niego.

Ks. mgr E. KRZYW AŃSKI

GOTUJCIE
DROGĘ PAŃSKĄ!

Niespostrzeżenie m inęła  wiosna, 
kapryśne  lato i mgłami spowita 
sm ętna  jesień. Nadchodzi zima. 
Cała n a tu ra  u k l jd a  sir- do snu 
Kościół św. ja k  gdyby chcąc p rzy 
stosować się do p ra w  przyrody, 
p rzybiera  rów nież  szatę poważną 
i sm utną . Milkną rad o sn e  pieśni 
kościelne, ich miejsce za jm u ją  
tęskne  i rz ew n e  pieśni w ołające
o /.Dawcę. Rozpoczynamy okres 
A d w t r tu .  a  w ra z  z n im  i Nowy 
Rok kościelny.

Nowy Rok przyzw yczail iśm y 
się w itać  z radością, najczęściej 
wśród zabtiw i toastów. Kościół 
jedn ak  postępuje  w ręcz  przeci '  
nie.

Nowy Rok (liturgiczny) ro z 
poczyna bardzo  pow ażnie  i n a 
strojowo. bowiem w  p ierwszą 
nicazie:ę  Adwentu  czyta nam  
Ew angelię  o  końcu świata.

— J a s  to? — spyta  ktoś — Czy 
to nie jak iś  paradoks?  Na po

czątku  mówić o końcu? Nie, to 
nie żaden paradoks .  Kościół przez 
to chce nam  powiedzieć, że 
E w angelia  je s t  „księgą o końcu 
a ch rześc ijańs tw o  ma c h a rak te r  
eschatologiczny, czyli z m ie rza ją 
cy ku  rzeczom ostatecznym . Te 
zaś osiąga się przez w ew netrzno  
duchow e odrodzenie  czyli przez 
życie w Łasce Bożej, w łasc~ 
uśw ięcającej .

Stąd przez n as tępne  trzy  n ie 
dziele Kościół sw. s taw ia  przed 
nam i postać św'. J an a  Chrzciciela, 
k tó ry  woła:

..Gotujcie drogę Pańską , to r u j 
cie ścieżki jego ” ... (Łk. III,  4). 
..Czyńcież tedy owoce godne po
kuty..., Bo już  siekiera  do ko
rzen ia  drzew' jest przyłożona. 
Wszelkie tedy  drzewo. k tó re  nie 
d a je  owocu dobrego, będzie w y
cięte  i w* ogień w rzucone"  (Łk. 
III 8 n).

Przez cały Adwent św. Jan  
Chrzcic iel na tchn ionym i słowami 
Ducha Świętego nak łan ia  nas do 
pokuły, do odrodzenia  się du 
chowego. by godnie i należycie 
przygotować się na przyjście 
Zbawicieia. Przez mroki A dw en 
tu Kościół p ragn ie  więc zbu
dzić w każdej duszy tęsknotę  do 
niebiańskiej jasności w Betlejem, 
a da le j  ukazu ją c  gwiazdę Trzech 
Króli pragnie, by ludzie za nią 
di.ii.yli ku rzeczom ostatecznym . 
v,iecznym

Zarzuca  się c zęs t o  Kościołowi 
Katol i ckiemu,  że w okresie Ad
wentu i W Postu z wszystkich 
ludzi czyni w ie lk ich  grzeszników 
i wszystkich nak łan ia  do poku 
ty. u m ar tw ien ia  i wyrzeczenia 
się wielu rzeczy d la  osiągnięcia 
celu osta tecznego czyli nieba. 
Taki jed nak  nie jest. bo chociaż 
Kościół często mówi o grzeszni
kach i za p rzykładem  swego 
Mistrza Jezusa C hrystusa  woła: 
..Czyńcie pokutę" .  (Mt. 4. 17). to 
jed nak  widzi ludzi sp raw ied li
wych. m ora ln ie  zdrowych, dla 
których głęboka w ia ra  w Boga 
jest osią życia duchowego. Przez 
chrzes t  św. zostali wszczepieni 
w Mistyczne Ciało Jezusa C h ry 
stusa i tak  żyją. by zdobytego 
życia laski n ie  utracić. Dla nich 
więc asceza i n aw o ły w an ie  do 
pokuty  n ie  jest ponurym  i nie
p o ję tym  m is te r ium  — ponurym  
jest tylko grzech, z k tórym  2&r- 
wali. do k tórego  nie chcą  w r a 
cać. Dla nich rozpam ię tyw an ie  
słów św. J a n a  i słów Jezusa 
C hrystusa:  . .Pokutę czyńcie" bę
dzie bodźcem do w y trw an ia  w 
dobrem , do gorliwego w ypełn ia 
nia  woli Boga. zaw ar te j  w  Jego 
przykazaniach  i na kartach
Ewangelii .

Nie zaprzeczy n ik t  atoli,  że 
między w yznaw cam i Chrystusa 
także są tacy. którzy  przyjąwszy 
kiedyś chrzes t sprzeniewierzyli 
się potem  przyrzeczeniom  w 
czasie ch rz tu  św. złożonym, rw ąc  
w sobie życie laski tak  n ieod
zow ne do osiągnięcia n ieba, do 
p rzebyw an ia  z Jezusem, z Bo
giem. O nich więc Kościół św'. 
w  szczególny sposób pam ię ta  w 
okresie  Adwentu . Otacza ich o
pieką. modli się za nich. służy 
im ra d ą  i naw ołu je  poprzez r e 
kolekcje adw en to w e  do powrotu  
na  łono ojcowskie, do po jed n a 
n ia  z Bogiem, z bliźnimi, do 
troski o zbaw ien ie  duszy. Dla 
nich więc A d w en t jes t  godziną 
łaski naw iedzenia  Bożego, cza
sem żalu. n ap raw y  i zadośću
czynienia.

W daw nych  wiekach oprócz
pokuty  p ry w atne j ,  ukry te j  była

także p oku ta  publiczna. Tak  
zwani po ku tu jąc y  grzesznicy p u 
blicznie musieli znosić c iężar 
kary. za popełnione ciężkie p rze 
winienia.

Dzis wszystko dzieje się w 
sposob jak  na jba rdz ie j  ukryty, 
bezpośredni między człowiekiem 
grzesznym i Bogiem przebacza
jącym. Dokonuje się przedziwna, 
w prost  cudowna ta jem nica  po
jednan ia  przez sak ram en t czło
w ieka z Bogiem i zjednoczenia 
przez Najświętszy Sakram en t.

Kościół Polskokatolicki. który 
przyjął dogm atykę pierwszego 
tysiąclecia, oprócz spowiedzi usz
nej. za trzym ał dla dorosłych 
prak ty kę  spowiedzi przed o ł ta 
rzem. s tosow aną aż do VI wieku 
w całym Kościele Powszechnym. 
Wierni więc nie muszą powtarzać 
popełnionych grzechów kap łan o 
wi na ucho. w yczekując n ieraz 
w kolejce długie godziny, ale 
pod p rzew odnic tw em  kapłana 
w yzna ją  swe grzechy bezpośred
nio sam em u Bogu. a od kapłana  
o db iera ją  naukę, pokutę  i roz
grzeszenie.

Kościół Polskokatolicki jako 
poku tę  szeroko s tosowaną m ccno 
akcen tu je  potrzebę dobrych u
czynków i dobrow olnych p ra k 
tyk  ascetycznych. Daleki jest n a 
tom ias t od nak ład an ia  obowiązku 
uciążliwych u m ar tw ień  postnych, 
zwłaszcza ogianiczeń ilości po
k a rm ó w  stosowanych często 
w b re w  zdrow em u rozsądkowi. 
U m a r tw ie r  e bow iem nie może 
być jednostronne, sprzeciwiać się 
p raw u  na tury , ale  w inno  zm ie
rzać do nap raw y  jego osobistego 
stosunku do Boga. do bliźniego 
jako jednostki i do społeczeństwa.

Bogu i Kościołowi n ie  ohedzi
0 łzy nic nie znaczące, o k tóre  
tak  często zab iegają  tani kaz
nodzieje. nie idzie rów nież  o 
chwilow’e wzruszenia, o bezm yśl
ne  a długie modlitwy, wyklęki- 
w an ie  na  zim nej posadzce w 
kościele. o głodówki. leżenie 
krzyżem, biczowanie się itp.. ale 
idzie o szczere przeanalizow anie  
swego postępowania, o w łaśc iwą 
ocenę wartości swej duszy, o od
nalez ien ie  w dziele odkupienia  
Chrystusow ego zagubionych cech 
człowieczeństwa.

W tym  ujęciu  okres  pokuty 
adw en tow ej straci ch a ra k te r  
sm utku ,  przygnębienia , a stan ie  
się okresem twórczej napraw y
1 u tw ie rdzen ia  w  d obrym  przez
łaskę Bożą. W tak im  zrozumieniu 
pokuty  z n a jd ą  ż.vwre zastosowanie 
słowa św. Ja n a  Chrzciciela, w o
łającego: ..Gotujcie drogę P a ń 
ską. to ru jcie  ścieżki jego... Czyń
cież ow-oce godne pokuty...".

Ostatnio otwarto nowy lokal szkoły w Warszawie - Wło
chach (ul. Wyzwolenia 24) Wykonawstwo zostało powie
rzone Społecznym Zakładom Przemysłowo-Handlowym 
Zakładowi Budowlano-Remontowemu ..Polkat"'.



Ja k  dzieciństwo, jak  młodość, jak  wiek 
dojrzały, tak  też i s tarość jest własnością 
człowieka. Nie w yrzeknie  się je j nikt 
m im o w szystkich w ad  i sm utków . Nie w y 
rzuci je j się poza próg życia.

Przychodzi .o na  do człowieka ja k  do 
swego właściciela. Przychodzi wszędzie — 
na rów niku  i n a  b iegunach  ziemi; p rzy 
chodzi w  Europie, w  Ameryce, Azji i 
Afryce, na A tlan tyk u  i na  Pacyfiku. I 
ten. k tóry  w czoraj” był powszechnie  
podziw iany przez społeczność ludzką za 
swój spryt, mądrość, tężyznę fizyczną. 
..dzisiaj”, „ ju t ro ” s tan ie  się trzęsącym  
starcem , w yczekującym  pomocy od i n 
nych. Ten los spotka każdego.

Cieszy nas fakt. że ludzie  sztucznie 
s ta ra ją  się przedłużyć w ita ln e  siły czło
wieka, s ta ra ją  się zmienić  życie, odsunąć 
od siebie starość. Wiele już na tym  o d 
c inku zrobiono, gdyż dziś dzięki postępo
wi w medycynie  i hig ienie  starość nie 
rozpoczyna się przy pięćdziesiątce, sześć
dziesiątce czy naw et siedemdziesiątce. 

Wielu i coraz w ięcej je s t  ludzi, k tórzy 
pełnię sił umysłow ych i fizycznych za
chow ują  do osiemdziesięciu i więcej lat.

Ale m im o w szystkich zabiegów m e 
dycznych i usiłow ań by człowiek jak  
najdłużej był mlodvm. nie uda się nigdy 
un ik nąć  starości, k tó ra  m us im y wszyscy 
uszanować. Szacunek dla starości zawsze 
żywić musimy. Pow szechne praw o: szano
w ać starszych i dziś obowiązuje . Przecież 
człowiek s tary  nie może czuc się bytem  
przes tarzałym , kimś. kto stoi poza n aw ia 
sem życia.

S tarość  jed nak  m a nie tylko p raw o  do 
szacunku, ale do pełni życia, do czynnego 
uczestn ic twa w  tym, co tw orzym y, o czym 
myślimy, m arzym y, do czego zmierzamy. 
Starość naszych dni musi być starością 
żywotną, czynną.

Niech więc n ik t  n ie  waży się w y
rzucać ze skarbn icy  dorobku  h u m a n i
tarnego  ani szacunku, ani pomocy, ani 
serdecznej opieki dla starości. S tarzy  l u 
dzie nie mogą i nie pow inni w śród  nas 
czuć się starymi. M usimy im stworzyć 
w arunk i ,  aby zaw sze czuli się młodymi, 
a nie jak im ś rekw izy tem  życia. Oni są 
życiem.

P am ię ta jm y , że jak  dzieciństwo, mło
dość i wiek dojrzały, tak  też  i s tarość 
jest nieodłączną własnością  człowieka.

RZECZ 
PRZECIWNA NATURZE

Biochem icy: dr F, Crick i dr M. W ilkins 
(obaj Anglicy) i am erykański, 35-letni uczo
ny dr J. Watson otrzym ali w br. najw yższe 
odznaczenie w postaci Nagrody Nobla za n ie
zw ykle osiągnięcia w  dziedzinie biochem ii.

B iochem ia, jak wiadomo, jest nauką obej
mującą badania chem iczne budowy organiz
mów i procesów chem icznych zachodzących  
w organizm ie. Jest to nauka, czyniąca w 
ostatnim  okresie olbrzym ie postępy, śm iało 
zm ierzająca do rozwiązania zagadek życia. 
Podstawą procesów życiow ych jest kw as de- 
zoksyrybonkleinow y. I to jest w łaśnie tezą 
odznaczonych naukowców, którzy rozszyfro
w ali podstawow y czynnik genetyczny, co po
staw iło naukę biologii rzekomo na progu 
m ożliw ości dowolnego kształtow ania cech 
w szelkich organizm ów a naw et sztucznego 
stwarzania życia. Praktycznie rzecz biorąc, 
odkrycie to w yw iera już znaczny w pływ  
w w ielu dziedzinach biologii: w rolnictwie, 
hodow li, nawet w  m edycynie. Trzeba dodać, 
że w pływ  ten stale wzrasta.

Jak w ielk ie  znaczenie posiada poznanie 
struktury cząsteczkowej w komórce — i to 
nie tylko dla teorii, ale i dla praktyki dowo
dzą przykłady niedaw nej przeszłości. W 1956 
roku biolog de Yigneaud otrzym ał sztucznie 
substancję białkową, dającą biologiczne dzia
łanie takie samo, jakie daje jeden z horm o
nów przysadki m ózgowej. W 1958 r. bioche
mik Richard Schw eet uzyskał na drodze syn
tezy biologicznej białko o pewnych w łaści
wościach hemoglobiny.

Istnieje w iele  danych, przem awiających za 
tym, że w niedalekiej przyszłości możemy 
oczekiwać dalszych, bardziej zaaw ansowa
nych sukcesów, które być może przyczynią 
się do uw olnienia ludzkości od takich plag 
jak: rak czy też wrodzonych skaz i różnego 
rodzaju ułom ności.

Obecny etap rozwoju biochem ii prof. 
W. Engelhardt określił jako „wkraczanie 
nauki na nie odkryte dotychczas tereny i w 
sferę poznania przyrody żywej".

Biolodzy twierdzą, że w stosunku do fizyki, 
nauki dzisiaj przodującej są zacofani o 40 lat. 
niem niej jednak posuwają się szybko w 
rozgryzaniu zagadki życia.

W ydaje się jednak, iż mało jest prawdo
podobne, aby człow iek przy pomocy materii 
mógł stworzyć życie sensu stricto. Badania 
te przypominają usiłow ania dojścia do osiąg
nięcia absolutnego zera. W tem peraturze tej 
następuje rozpad materii. A w ięc musi na
stąpić rozpad materii i tych instrum entów, 
które służą człow iekow i w  jego dążeniu do 
osiągnięcia najniższej temperatury.

Istnieje w m atem atyce pojęcie „krzywych 
asym ptotycznych". Są to krzywe, które zbli
żają się do osi „X ” i „V”. Zbliżają sie, do
chodzą, ale nigdy nie dojdą, bo nieskończone 
jest pojęcie nieskończoności w  zbliżeniu jak 
i nieskończoności w  oddaleniu. Podobnie 
dzieje się z usiłow aniem  dojścia do bez
w zględnego zera (—273 stop.).

Gdyby człow iek mógł w probówce stworzyć 
życiowy organizm zdolny do życia, to stałby 
się nie tylko twórcą ale i do pew nego rodza
ju stwórcą. Są jednak rzeczy z góry skazane 
na niepowodzenie. Można przy pomocy stat
ków kosm icznych osiągnąć inną planetę, 
można odkryć na jej powierzchni takie czy 
inne organizmy żyw e, ale człow ieka żywego, 
jak dążą do tego współcześni biochem icy nie  
wyprodukuje się w  probówce ani w  najbar
dziej skom plikowanym  laboratorium. Czło
w iek to jest istota rozumna, rodząca się w 
określonych warunkach biologicznych. Bez 
tych w arunków  człow iek nie będzie człow ie
kiem w naszym  rozum ieniu. Będzie to pow lo
ką, m oże cielesna ale pozbawiona duszy. A 
przecież ten w łaśnie p ierw iastek odróżnia 
człow ieka od innych organizm ów niższego 
rzędu.

W ierzę głęboko w niezm ierzone i nieocze
kiw ane efekty badań i doświadczeń bioche
m ików i biologów. N ie w’ierzę jednak, żeby 
człow iekow i udało się stworzyć sztucznie ży
cie, bo w edług nas pochodzi ono od Boga.

(A. KI.)



J e d n a  z e k s p e d y c j i  n a u k o w y c h  s p o t k a ł a  w dżu n g l i  
na  N o w ej  G w ine i  dz ik ie  p lem ię ,  k t ó r e  n ig d y  d o 
tąd n ie  w idz ia ło  b ia łeg o  c z ło w iek a .  T a k ic h  p l e m io n  

n a  te j w y s p i e  j e s t  je szcze  w ie le .

Tragicznie  zakończyło się dla wielu koloro
wych ludów  spotkan ie  z cywilizacją  białego 
człowieka. Z bro jne  w ytęp ien ie  przez e u ro 
pejskich  konkw is tadorów  Azteków. Inków. 
Majów, Czibczów i innych plem ion ind iań 
skich — to piętno, k tóre  nigdy nie zniknie  z 
czoła białej rasy. Ale kolorowe ludy ginęły 
n ie ty lko  od miecza i kuli. Skolonizowanie 
podbitych obszarów pociągnęło wreszcie za 
sobą us tanow ien ie  porządku  publicznego 
un iem ożliw iającego białym a w a n tu rn ik o m  i 
w yzysk iw aczom  sam ow olne  decydow anie  o 
życiu i śmierci człowieka „niższej” rasy. W 
osta tn ich  kilkudziesięciu la tach  w  n iek tó 
rych k ra jach  pozostałości ludów, żyjących na 
szczeblu k u ltu ry  p ierw otnej,  zostały  naw et 
otoczone spec ja lną  op ieką  p raw n ą .  A jed n ak  
mimo to zetknięcie  się tych ludów  z naszą  
cywilizacią  często kończyło się d la  nich t r a 
gicznie. C h arak te rys tycznym  przy k ład em  m o
że być ios wielu plemion Ind ian  b razy l i j 
skich. C iekaw e in form acje  na ten te m a t  o pu
b likow ał w czasopiśmie „K urie r  UNESCO" 
w y d a w an y m  w 8 językach, znany  e tnograf 
K. L. S trauss ,  p ro feso r  College de France , 
k ie row nik  w ielu  ekspedycji naukow ych  b a 
dających  życie Ind ian  w cen tra lnych  re jo 
nach  Brazylii. P isze on. że od roku  1900 do 
1950, a więc w  czasach, kiedy nie mogło już 
być m ow y o po low aniach na  czerwonoskó- 
rych, w ym arło  w Brazylii 100 plem ion in 
diańskich. P lem ię  K ainh ang  w  s tan ie  Sao 
P au lo  liczyło jeszcze w  1912 roku  ok. 1200 
ludzi. W 1916 r. pozostało z n ich  zaledwie 
200 osób. W tej chwili liczebność tego ple
mienia  nie p rzekracza  80 osób. P lem ię  M un- 
d u ru k u  w  1925 r. sk łada ło  się p raw ie  z 20 
tys. członków. W 25 la t  później ich liczba 
zmniejszyła  się do 1200. Z p lem ienia  Nam- 
b ik w a ra  liczącego w  1900 r. 10 tys. ludzi po
zostało w  1940 r. ty lko  ok. tysiąca osób. P le 
mię K aijapo, m ieszka jące  nad  rzeką  Araguą, 
z  2500 Ind ian  w  1902 r. zm ala ło  do 10 w  
1950 r. P lem ię  T y m b ira  w  1900 r. liczyło 
1000 osób, a w  50 la t  później za ledw ie  40. 
Podobny  los spotkał inne  plemiona. Indian  
tych n ik t  już  nie tępił ogniem i mieczem. 
Oni po pros tu  ze tknąw szy  się z nowoczesną 
cyw ilizacją  poczęli szybko w ym ierać . Dlacze
go tak  się stało? Uczeni, b ad a jący  ten  p rob 
lem, w ykazali ,  że biali razem  ze sw oją  ku l
turą ,  ze sw oim t ry bem  życia przynieśli  do 
re jonów  zam ieszkanych przez dzikie plemiona

I n d i a n k a  je d n e g o  2 p l e m io n  ż y j ą c y c h  n a d  A m a 
z o n k ą .

ind iańsk ie  różne choroby zakaźne  daw nie j  
tu ta j  nieznane, jak  np. odrę, syfilis, trąd, dy- 
zenterię, gruźlicę, jaglicę, rzeżączkę i inne. 
N ieprzyzwyczajony do tych chorób organ izm  
Ind ian  nie mógł szybko uodpornić  się na  nie 
i nas tępow ała  katos trofa .  W la tach  czterdzie
stych naszego w ieku  odkry to  w  północno- 
wschodniej części Brazylii n ieznane  do tych
czas plemię Urubu. W 1950 r. do osiedli tego 
plemienia ,  liczącego 750 osób, biali zawlekli 
odrę. W ciągu kilku dni um ar ło  na  tę cho
robę 160 osób. Jeden  z naocznych św iadków  
tak  opisywał tę epidemię:

„Pierwsza  n apo tk ana  p rzez  nas wioska b y 
ła w yludniona . Wszyscy mieszkańcy uciekli

z niej, ponieważ byli p rzekonani,  że w ten 
sposób u ra tu ją  się od złych duchów, k tó re  
pod postacią  n ieznanej choroby, nap ad ły  na  
dom ostw a ludzkie. M ieszkańców  tej wioski 
znaleźliśmy w lesie. P ra w ie  wszyscy padli 
pas tw ą  choroby. Wychudli, w strząsan i fe
brycznym i dreszczami, leżeli pod gołym n ie
bem  na u lew nym  deszczu. Żołądkow e i p łuc
ne kom plikacje  do tego stopnia  osłabiły  ich, 
że nie mogli już  zatroszczyć się o  pożywie
nie d la  siebie. Nie mieli naw e t  w ody  do pi
cia. U m iera li  nie  tylko od choroby, ale t a k 
że z głodu i p ragnien ia .  Dzieci pełzały po 
ziemi i p róbow ały  ochronić  ogniska przed 
deszczem, aby móc się ogrzać. Mężczyźni w y 
zbyci resz tek  sił nie potraf i l i  n aw e t  o d su 
nąć się od parzących  ich płomieni. Kobiety 
u trac iw szy  świadomość, od trąca ły  garnące  
się do ich piersi n iem o w lę ta ’’.

W 195$ ro ku  w ładze  b razy l i jsk ie  u tw orzy ły  
nad rzeką  G uaporą  na  pograniczu z Boliwią 
osiedle d la  400 Ind ian  z czterech różnych 
plemion prze trzeb ionych  przez epidemie. W 
ciągu k ilku  miesięcy odra  w ygub iła  w szyst
kich mieszkańców  tej wioski.

Nie ty lko zresztą choroby zakaźne  p rzynie
sione przez białych gnębią p lem iona in d ia ń 
skie. Dawniej,  kiedy prow adziły  one t r ad y 
cyjny tryb  życia, to nie cierpiały  na  choroby 
pow odow ane  b rak iem  w itam in . Dzika zw ie
rzyna, ryby, owoce, jagody leśne, a także 
liczne rośliny  jad a ln e  dostarczały  o rgan iz
m om  Indian  wszystkich n iezbędnych do n o r 
malnego funkc jo no w an ia  sk ładn ików  odżyw 
czych. Zetknięcie  się z nowoczesną cywiliza
cją zachwiało do tychczasowym  trybem  życia 
Indian . Poczęli oni korzystać z p ok arm u  lu 
dzi białych, k tóry  w  w a ru n k a c h  p ry m ity w 
nego b y tow an ia  czerwonoskórych, był p o kar
m em  niezbyt urozm aiconym . Nic w ięc dz iw 
nego. że poczęli cierpieć na awitam inozy. 
Zm iana  trybu życia i odżyw ian ia  spow odow a
na oddzia ływ aniem  cywilizacji białych, w y
w oła ła  także n ieznane do tąd  u plemion in 
diańskich, stojących na  szczeblu ku l tu ry  p ie r
wotnej,  choroby naczyń krw ionośnych, p rze
w odu pokarm owego, oczu, zębów i innych  o r 
ganów. Nie trzeba  chyba szeroko rozwodzić 
się o ka tas tro fa lnym  w p ływ ie  na w ym iera ł-



nose Ind ian  napo jów  alkoholowych, p ro d u 
kow anych  przez białych. Ten tem a t  je s t  po
wszechnie  znany.

K. L. S trauss  zw raca  rów nież  uw agę  na 
fakt, że do szybkiej zagłady Indian b razy l i j 
skich przyczynił się w dużej m ierze g w ałtow 
ny up adek  ich dotychczasowej s t ru k tu ry  so
c jalnej. Na przyk ład  życiem p lem ien ia  K ain -  
hang regulowały  su row e zasady obyczajowe. 
Mieszkańcy każdej wsi dzielili się na dw ie 
grupy. Mężczyzna należący do jedn e j  grupy 
mógł się ożenić ty lko z kobie tą  z drug ie j  
grupy. M ałżeństw a  w e w n ą t rz  grupy uw ażane 
były za kazirodcze..  P o zw alano  na  nie tylko 
w w yją tko w ych  wvpadkci-h i to  pod w a ru n 
k iem , że nie bedą m ia ły  dzieci. W ielkie żniwo 
chorób zawleczonych do osiedli ind iańskich  
przez białych, spowodowało, że n ie  każdy 
nężczyzna mógł sobie znaleźć w  drugie j g ru 

pie żonę, a kobie ta  męża. W tej sytuacji za
ham o w an y  został g w ałtow nie  przyrost  n a tu 
ralny. S tars i  członkowie p lem ien ia  szybko 
w y m iera li  a dzieci p rzybyw ało  ba rdzo  mało. 
P lem ienne  p raw o  małżeńskie, z ab ran ia jące  
lodzen ia  dzieci w ew n ą t rz  grupy egzogamicz- 
nej.  odegrało  w  k ry tycznym  okres ie  dziejów 
Ind ian  role przysłowiowego gwoździa do 
t rum ny .

T akie  były  tragiczne rezu l ta ty  zetknięcia  
się nowoczesnej cywilizacji ludzi b ia łych z 
p ierwotną, p ry m ity w n ą  cywilizacją czerwo- 
noskórych plemion. W ypada  tu ta j  zauważyć, 
że w łaśn ie  w  Brazylii cyw ilizacja  białego 
człowieka nie s ta ła  i n ie stoi na na jw yższym  
poziomie. Jes t to k ra j  wielkich przeci
wieństw. Obok ludzi białych korzysta jących 
z najw yższych  osiągnięć te j cywilizacji żyją 
masy ludzi białych, do k tó rych  d oc ie ra ją  ty l
ko odpryski tych osiągnięć. Rzecz jasna, że 
p lem iona Ind ian ,  by tu jące  dotychczas w  k rę 
gu ku ltu ry  p ierw otnej,  ze tknę ły  się z pery
fer iam i naszej cywilizacji.  Nic -więc d z iw ne
go, że n aw e t  w X X  wieku św iat raczej b ie r 
n ie  p rzyglądał się tragedii czerwonoskórych. 
Nie zapew niono im m a k s im u m  opieki l e k a r 
skiej. n ie w y rw an o  z k ręgów  p rzesądów  p le
miennych, nie  okazano poruocy w  r a d y k a l
nym  .zerw aniu  z  p ry m ity w n y m  try b e m  życia. 
A połowiczne zerw an ie  okazało s i ę ' zabójcze. 
P lem iona  Ind ian  n ie  w y trzym ały  w swej m a 
sie ciężkiego okresu  p rzys tosow yw ania  się do 
życia w in n y m  zupełnie  swiecie cyw ilizowa
nym. Tym  bardziej,  że św ia t  ten  w  p ie rw 
szym rzędzie uraczył ich głównie sw ym i t r u 
jącym i oparam i.

Oczywiście, zła i k rzyw d w yrządzonych  p r y 

m ity w n y m  ludom  w P o łudniow ej Ameryce, 
p rzew ażnie  n ap raw ić  ju ż  nie można, bo 
większość tych ludów zn iknę ła  z powierzchni 
ziemi. Ale z tej sm utne j nauki trzeba  w y
ciągnąć w łaściw e wnioski, gdyż naszą p lane
tę zam ieszkują  jeszcze plemiona, żyjące na 
szczeblu k u ltu ry  p ierwotnej.  W dżunglach 
Nowej G winei np. is tn ie ją  ludy, k tóre  nigdv 
nie widziały białego człowieka. Ale i do tej 
dzikiej wyspy szybkimi krokam i w kracza  cy
wilizacja. Spośród k ilkum ilionowej ludności 
tubylczej już  ok. 600 tys. osób w yrw an ych  
zostało z p rym ityw nego  trybu  życia. Ale czy

G r u p a  w o jo w n ik ó w  z p l e m ie n ia  T r a b u n ,  ż y ją ce g o  
w  d ż u n g la c h  N o w e j  G w ine i .

to nowe życie od razu  s ta je  się lepsze od po
przedniego? Niestety, nie zawsze. Często dzi
kiego tubylca  b iały  człowiek — kolonizator 
t r a k tu je  jak  bydło robocze, w idząc  w  n im  j e 
dynie tan ią  silę roboczą. Wszyscy ludzie dob
rej woli życzą sobie, aby w  Nowej Gwinei 
postępom cywilizacji X X  w ieku nie tow arzy 
szyła traged ia  ludów, żyjących jeszcze na 
niskim szczeblu rozw oju  społecznego.

JERZY ALEKSANDER

CENA PIENIACTWA
Rodziny M atusika  i Rvdza 

mieszkają  pod jednym  dachem. 
S ta d  też n ieus tanne  kłó tn ie  i spo
ry o k aw a łek  k lepiska w stodole 
należącej do obu rodzin, o mło- 
carn ię  itp. Sypią się skargi z obu 
stron  do M in is te rs tw a  Rolnictwa, 
do W ydziału Roln ic tw a i Leś
n ic tw a  Prez. P.R.N. w  Bystrzycy 
Kłodzkiej. Do Gorzowa, gdzie 
m ieszkają  dw ie  zw aśnione  rodzi
ny zjeżdża więc kom is ja  z iem 
ska. k tóra  n a  podstaw ie  danych 
szacunkow ych dzieli mienie...  
m łocarn ia  p rzypada  w  udziale 
Rydzowi. Za to  k rew ki M atusik  
dotk l iw ie  pobił Rydza, MO pro
wadzi w  te j  sp raw ie  dochodze
nie. W obliczu takiej sy tuacji 
przewodniczący P P R N  w By
strzycy zwrócił się z prośbą  do 
p ro k u ra to ra  pow iatow ego o w zię
cie w  ochronę  p ra w n ą  rodzinę 
Rydzów.

P ro k u ra to r  zaś prosi Prezydium  
PR N  o rozw ażenie  możliwości 
i celowości przesiedlenia  ze 
wspólnoty  m ają tkow ej,  k tóre jś  z 
dw u skłóconych rodzin. U par ty  
M atusik  z kolei pisze do M ini
s te rs tw a  Roln ic tw a prośbę ..aby

p an  M inister przydzielił m locar-  
nię na  trzech w s p ó ln ik ó w .

S v tuac ja  tylko na pozór Test 
zagm a tw ana  — w  W ydzia le Rol
n ic tw a  uros ła  już  p iram id a  skarg  
w związku z  tą  sprawą. Zgodnie 
przecież z o ra w em  za naruszen ie  
orzeczenia komisji  ziemskiej i po 
bicie. M atusikow i lubu iacem u się 
w  pieniactw fe należy się sp ra 
w ied l iw a  kara. W spólnota  m a j ą t 
kowa w in n a  być podzielona.

+ -¥■ +

D rosa  na  pole Dudka p ro w a 
dzi przez g run ty  jego szw agra 
Więckowicza. Wieckowicz k tóre
goś dn ia  cisnął w  oczy Dudkowi: 
Nie puszcze więcej ta  drogą, jedź 
k tórędy  chcesz! Nie pozwolę 
psuć swoich gruntów.

Od pogróżek — ja k  zw yczaje  
w siowe każą — doszło do ręko
czynów. Tą s troną  m edalu  zajął 
się sąd. Aliści jes t jeszcze druga 
s trona  medalu  — owa law ina  
skarg, odwołań, petycji iaka  n a 
wiedziła w ydzia ły  ro ln ic tw a  P re 
zydium W RN w e W rocławiu 
i P rezydium  P R N  w  Bystrzycy. 
P ro jek tow ano  n aw e t  w związku

z tym budow ę nowej drogi w 
Trzebieszowicach. Okazało sie to 
jed n ak  w prak tyce  n iew yk on a l
ne. gdyż w ym agało  budow y m o 
stu. Po s ta rem u  więc droga na 
pole D udka  prow adzi przez g ru n 
ty  szwagra. Ostatn io  spór p rzy 
cichł. zw aśn ione  strony podały 
sobie rece. ale k to  zgadnie na 
jak  długo?

* ■¥■ *

Bracia  Ja jk iew iczow ie  w Wił- 
kanow ie  u ży tku ją  w spóln ie  sto
dołę i szopę. Są n iem al zaw cla- 
nymi gospodarzami, a  także n ie
s te ty  i pieniaczami.

Od słów  dochodzi do pięści. 
Mieczysław Ja ik iew icz  n ie  chce 
słyszeć o żadnym  podziale  w spól
nego m a ją tku  dokonanym  przez 
komisję  ziemsko wykłóca się 7  

b ra te m  naw et o si ln ik  do m o to r 
ku. Podobn ie  ja k  w  poprzednich  
p rzy p ad k ach  rośnie p iram ida  
ska rg  i m onitów , dochodzi do 
sza rp an in y  nerw ów , rozbicia ży
cia rodzinnego, m a rn o w an ia  cen 
nego czasu itp. Osobiście jes tem  
p rzekonany ,  że w innych  pieniac- 
tw a i naru szen ia  p raw om ocnych  
orzeczeń w ładz należałoby  po 
pros tu  k a rać  zgodnie z l i te rą  
p ra w a  i konsekw en tn ie  p rzepro
w adzać  podział m a ją tk u ,  o który

lak często toczą się n a  wsi b a ta 
lie. Urząd bowiem jes dla obv 
watela .  ale n ie  dla zacietrzewio
nego pieniacza.

* *

W niek tó rych  p rzyp adk ach  sku 
teczna tam ę  p ien iac tw u może po
łożyć zdecydow ana postaw a o r 
ganizacji społecznych. Oio fnkt: 
podgórska wieś Roztoki przez 
dłuższy czas n ie  m ia ła  w łasne j 
sw»etlic>. tym czasem  gospodarz 
Alfons Kołoszyc za jm ow ał w łaś
ciw ie bezużytecznie duży p ię t ro 
w y budynek. P raw dopodobn ie  nie 
na wiele  by się zdały skargi 
i sa rk an ia  pojedynczych osób bo 
Kołoszyc rościł n ieodm ienn ie  
p raw a  do całego b u d y n k u  gdy
by nie w spólne  w ystpn ien ie  w  
im ieniu całej w s i  organizacji 
społeczno-politycznych i Zarządu  
K ółka  Rolniczego z w niosk iem  
do P rezvd ium  P R N  w  Bystrzycy
o w ydzie lenie  lokalu na świetlicę 
w b ud ynku  Koloszyca.

W krótce zresztą Kołoszyc dał 
sie przekonać  i sam  dobrowolnie  
odstani) część budynku. W ten 
sposób dzięki u m ie ję tn em u  a rb i
trażowi społecznemu udało  się 
zażegnać źródło sporów, skarg  
pieniactwa.

FR. OSZMIANSKI



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ. ZE:
Kościół P olskokatolicki jest Ko
ściołem  Katolickim .
Posiada w szelk ie znam iona K o
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim. Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w Piśm ie św . Tradycji oraz orze

SPloWTlNir;
NIE DAJCIE SIĘ OKRADAĆ!

W je d n y m  z dz ienn ikó w  w a r
szawskich  ukazał się a r ty ku ł  o
m awia jący  s tosunki w  dziedzinie  
handlu w ew nętrznego .  D yrektor  
centrali hand low ej z  w ie lk im  za 
pa łem  m ów ił  o t y m  ja k  to do
brze dzieje się w -n a s z y m  apara
cie d y s tryb u cy jn ym .  N ajlepszym  
dow odem  tej .,doskonałości" jes t  
zdaniem  owego dyrektora  fakt,  
ż? w ciągu 9 miesięcy w płynęło  
za ledwie 300 skarg na sprzed aw 
ców i na zaopatrzenie  sklepów.

Tego rodzaju bzdurne samou-  
pojenie zostało od razu p rzyg w o ż
dżone przez jednego z  d z ienn i
karzy. k tóry  w  obszernym  fe l ie 
tonie udowodnił ,  że w  handlu  
nie ty lko  nie jes t dobrze — ale 
jest wręcz źle. B rak  natomiast  
skarg, a raczej n ikła  ich ilość, 
(bo ty lko  300), św iadczy  najlepiej
o tym , że  ludzie po  prostu  nie 
wierzą w  skuteczność składania  
skarg i zażaleń. N ie o tr zym ują  
na nie odpowiedzi , w n a jlep szym  
razie d z ięku je  im  się za zw róco
ną uwagę, m ów i się, że będzie  
lepiej — ale ciągle jes t nadal źle.

Z a c zn i jm y  od sk lepu  sp o żyw 
czego. W  sklepach MHD, w „De
likatesach“ , „Supersamie w
barach sam oobsługowych  klien t  
jes t stale nab ijany  w  bu te lkę  na 
5, 10. 20 gr... B rak  reszty... Biada  
jeśli tobie kliencie zabraknie  10 
gr. N ik t  ci w  tak im  sklepie  nie 
skredy tu je .  Przeciwnie  spotkasz  
się z  gorzką, niecierpliwą i u po
karzającą uwagą: ja  za  pana nie 
będę dokładał.

U rzeźnika  na p orządku  dzien
n ym  jes t  n iedoważanie  icędlinn. 
sprzedaw anie  gorszego  gatunku 
mięsa za lepszy z dod a tk iem  du
że j  ilości kości. Do mielonego  
dodają ty le  słoniny, że jes t ono 
po prostu białe. W  sklepach z 
owocami, ja r zy n y  II I  ga tunku  
w tyka  sprzedawca po cenach ga
tu n k u  1. W sklepach z wódką  
można S D o tk a ć  w  półlitrówce za 
ledwie 400 gr. alkoholu, reszta  
przez korek, przy  pom ocy s t r z y 
kaw ki.  w n^arowala . ltd. itd.

W szyscy  na w łasnej skórze od
czu w a m y  niedociągnięcia w  han
dlu w e w n ę tr zn y m .  Niedociągnię
cia te sa z reguły w y n ik ie m  o
b iek tyw n ych  trudności.  Ale  ist
nieją z jaw iska  ju ż  nie  o b ie k ty w 
ne. w ynika jace  z p leniące -> się 
nagminnie  nieuczciwości. N ieucz
ciwości sprzedawców, k tórzy  t ł o 

czeniach i uchwałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych  P ań
skich, uczy sw ych w iernych m i
łości do Boga, szacunku dla b liź
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
Biskupi Kościoła P olskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa 
natyczni duchow ni rzym skokato
liccy. Z w ażności i prawdziwości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

rzą w  różnych pu n k ta ch  sprzeda
ży po prostu  szajkę oszustów, w  
biały dzień  okradających klienta.

S k lep o w y  niedoważa, kelner  
dopisuje dow olne  pozycje  do ra
chunku, w kaw iarn i  kaw a  roz
cieńczona a trzeba płacić ja k  
za „szatana", szatniarz, ja k  mu  
dasz za podanie palta 50 gr. 
m am rocze  pod nosem życzenia  w  
rodzaju: z łam  rękę  i nogę! W  
spółdzielni s zew sk ie j  zamiast  
kru po nem  żelu ją  buty  skórgumą.  
a biorą ja k  za najlepszą skórę.  
S ło w em  na ka żd ym  kroku  usiłu
ją nas nabrać poprzez zaw yżan ie  
cen, nieuczciwość w sprzedaży.

Trzeba przyznać, że m y  sami 
p rzyc zyn ia m y  się do coraz w ię k 
szego panoszenia się na co dzień  
nieuczciwości. G d yb yśm y  ener
gicznie przec iw staw ia li  się w sp o 
m n ia n ym  nadużyciom  — liczba ich 
w ydatn ie  zm ale je .  Nie chodzi bo
w ie m  o 5-10 gr, o 2dkg kie łba
sy. M ożna  się na wadze omylić,  
można rzeczywiście  nie m ieć 5-10 
gr. reszty. A le  u podstaw  tego  
rodzajru z ja w isk  jes t chęć, chęć  
niczym  n ieposkrom iona  „doro
bienia“ się kosz tem  szarego czło
wieka. S p ó jr zm y  za lady na
szych sk lepów. W yf ioko w an e  
p an ny  m ają  złote zegarki na rę
kach. na palcach pierścionki z 
drogimi kam ien iam i,  szpilki,  f u 
tra, na jm odnie jsze  kapelusiki ,  
skórkow e rękaw iczki,  parasolki 
po 400-500 zł.  Z jakich  źródeł po
kryw a ją  młode eksped ien tk i
i młodzi sprzedaw cy w y d a tk i  na 
ubrania i b łyskotk i ,  w ie lokrotnie  
przekraczające ich miesięczne za 
robki oficjalne?

Zródlo  jes t  w iadom e. Sa to 
nieuczciw e zarobki, bezcerem o
nialnie przyw łaszczane  kosztem  
klienta.

I to właśnie  zagadnienie  co
dz ienne j nieprawości p racow ni
kó w  handlu  uspołecznionego —
i nie ty lko  handlu  — m u si  się 
znaleźć w  cen trum  za in teresow a
nia społecznego. Nie przyniesie  
n ikom u u jm y  jeśli w  obronie  
swoich ciężko zarobionych 5 gro
szy podniesie alarm  aż do m i
nistra włącznie. Jeden, drugi tego 
rodzaju w y p a d e k  może spow odo
wać o trzeźw ien ie  tych , k tórzy  
codziennie, w ie le  razy w ciągu 
dnia naruszają przykazanie:  nie 
kradnij.

Poprzez samoobronę w p ro w a 
dzić m o że m y  do naszego życia  
codziennego z pow ro tem  uczciwe  
norm y postępowania, które obo
w ią zyw a ć  muszo w szy s tk ich  w 
je d n a k o w y m  stopniu.

ADAM KLOS

Msza św. w języku polskim i S a 
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję 
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
P olskokatolicki odrzuca dogmat
o n ieom ylności papieża i prym a
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. Tylko Bóg jest n ie 
om ylny. Człowiek, rów nież pa
pież, może się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół Polskokatolicki w  PRL 
dzieli sie pod w zględem  adm ini
stracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską.
c) D iecezję Krakowską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o
ścioła P olskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUM ENICZNEGO:
Kościół P olskokatolicki jest
członkiem  Św iatow ej Rady K o
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy K ościół rzym sko
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

WIADOMOŚCI Z E  Ś W I A T A  K U L T U R A L N E G O
P od  k o n ie c  p a źd z ie rn ik a  p r z y j e c h a l i  do P o ls k i  d w a j  w y b i tn i  p i s a r ze  

a m e r y k a ń s c y .  A u to r  i I lu s t r a to r  k s ią ż e k  dla  dzieci,  M u n r o  Leaf ,  z n a n y  
w P o ls c e  dz ięk i  s w e m u  u f w o r o w i  „ B y c z e k  F e rn a n d o '*  i E r s k i n e  
Caldwell .

M u n r o  L ea f  u rodz i ł  się w 1905 r o k u  w H a m i l to n ,  w  s tan i e  M a
r y l a n d .  Ksz ta łc i się p o c z ą tk o w o  w W asz y n g to n ie .  S tu d i u j e  na  U n i
w e r s y t e c ie  M a r y la n d ,  s to p ie ń  m a g i s t r a  u z y s k u j e  na  W y d z ia le  L i te 
r a t u r y  A n g ie l sk i e j  na  U n iw e r s y t e c i e  H a rv a rd .  Po  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  
p r a c u je  w c h a r a k t e r z e  n a u cz y c ie la  w M a s s a c h u s e t t s  i P e n n s y lv a n i i .  
W r o k u  1932 ro z p o c z y n a  p ra c ę  w w y d a w n i c t w i e  w N o w y m  J o r k u .  
P o c z ą t ek  k a r i e r y  L ea fa ,  j a k o  p is a rza  i i l u s t r a t o r a ,  d a t u j e  się  o d  r o k u  
1934. k ie d y  to a u to r  p u b l ik u j e :  „ G r a m a t y k a  m o że  b y ć  z a b a w ą " ,
p ie rw s za  z o s ław io n e j  se r i i  k s ią ż e k  w p r o w a d z a  j ą c y r h  dzieci w ś w ia t  
d f j io s ly rh .  S ław ę  ś w i a to w ą  zy sk a ł  Leaf  po w y d a n iu  „ F e r n a n d a 1* 
w  1936 ro k u .  Od tego czasu  n a p is a ł  i z a o p a t r z y ł  we  w ła s n e  i l u s t r a c j e  
p o n a d  30 k s i ą ż e k  dla  dzieci . Z n a c z n a  ilość  ty c h  u t w o r ó w  z o s ta ła  p r z e 
t łu m a c z o n a  na l iczne  j ę z y k i  obce.  W s w e j  tw ó rc z e j  p r a c y  L e a f  p o 
łączy ł  w ie lk ie  z do lnośc i  r y s o w n ik a ,  ze z n a k o m i t y m  p o c z u c ie m  h u 
m o ru ,  j a s n o ś c ią  s ty lu  i z r o z u m ie n ie m  p s y c h ik i  dz iecięcej .

O b ecn ie  a u t o r  „ F e r n a n d a "  w r a z  z ż o n ą  i d w o m a  s y n k a m i  
m ie s zk a  w  An<lover.  w  s t a n i e  M a s s a r h u s e t t s .

E r s k in e  C a ldw e l l  u rodz i ł  się  w  1903 ro k u  w W hite  Oak,  w s t a n i e  
G eorg ia .  S tu d i u j e  w  E r s k in e  Colleg** (P o łu d n io w a  K a ro l in a )  o ra z  
na U n iw e r s y t e t a c h  V irg in i a  i P e n n s y lv a n i a .  W r o k u  1925 z a c z y n a  
k a r i e r ę  d z i e n n ik a r z a ,  n a s t ę p n ie  p r a c u j e  w  w y d a w n i c tw ie ,  w y g ła sz a  
o d c z v ^  , je s t  k r y t y k i e m  l i t e r a c k im  i z a w o d o w y m  fo o lb a l i s tą .  J ego  
p ie r w s z y  o p u b l i k o w a n y  u tw ó r  u k a z a ł  się  w  1929 ro k u .  J e d n a k  rozg łos  
z y s k u je  d o p ie ro  po w y d a n i u  . .Drog i  ty ton iom  e j-‘ i „ P o le tk a  P a n a  B o g a “  
w 1923 r o k u .  P r ze z  o k r e s  p o n a d  3(J lat C aldw el l  p u b l i k u j e  n ie m a l  
co ro c zn ie  p o w ie śc i  i now ele .  Z n a c z n a  r z ę ść  jego u tw o r ó w  je s t  t e m a 
ty c z n ie  z w ia z a n a  z ż y c i e m  w ie j s k i m  jego  d z ie c iń s tw a .  N a  ję z y k  p o l 
sk i  p r z e t łu m a c z o n o  d o tą d  5 pow ie śc i  i 2 z b io ry  o p o w ia d a ń .

W c ią gu  s w e j  k a r i e r y  l i t e r a c k ie j  C a ldw e l l  p isze  s c e n a r iu s z e  dla 
H o l lyw ood ,  p r a c u j e  r ó w n ie ż  j a k o  k o r e s p o n d e n t  w o j e n n y  w H iszpan i i ,  
w C h in a c h  i ZSRR w la t a c h  1338-41. O h ecn ie  m ie s z k a  w S a n  F r a n c i 
sco.

S p o ś ró d  z n a n y c h  p i s a r z y  a m e r y k a ń s k i c h  w  l ipcu  b r .  p r z e b y w a ł  
w P o ls c e  i s u re n t  n a g ro d y  F u i i l z n . i  p o e ta  P e t^ r  V ie re ck ,  k t ó r y  
i p ę d / i l  k i lka  t y u n d n l  w W arsz a w ie  t i n n y c h  m ia s t a c h .  V le re ck  o d w ie 
dził P o ls k ę  j r s i r / e  r.id w  l i s topadzie .  O s t a tn io  leż po lscy  p is a rze  *o4- 
Ciii ii 4 l rh l r  p o w ie ś c io p is a rz a  b i o t r i f k i r . r c o  i r  v I n r  St<ine'n, k to r e g o  
k s iąż k i  na l e m a t  Yan G ogha ,  J a c k a  L o n d o n a  i M ic h e la n g e lo  zos ta ły  
p rz e t łu m a c z o n o  na j ę v y k  polsk i.

P O R A D Y  P R A W N E
P a n i  W IK T O R IA  M I S  — M iló w k a  n r  148. p o w .  Ż y w ie c .

Na list P a n i  r e d a k c j a  u p r z e jm ie  o d p o w ia d a  w k o le jn o ś c i  p o r u s z o 
n y c h  s p r a w .  P r o c e s  s ą d o w y  o u s ta l e n ie  p r a w  do  c / ę ś c i  łąk i.  w s z c z ę ty
z p o w ó d z tw a  P a n i .  n ic  m ó g ł  z a k o ń c z y ć  s p o r u ,  p o n ie w a ż  d r u g a  s t r o n a ,
w y s t ę p u j ą c a  w  p ro c e s ie ,  p o w o ła n a  zo s ta ła  r ó w n ie ż  i w  t o k u  p ro c e s u  
w y s u n ę ła  k o n k r e t n y  z a r z u t  dla  k tó re g o  p ro c e s  z o s ta ł  o d ro c z o n y .

U s ta lan ie  p r a w a  w ła sn o ś c i  na  n i e r u c h o m o ś c i  n ie  n a le ż y  do  s p r a w  
ł a tw y c h ,  z w ła s z c z a ,  leż e l i  b r a k  je s t  d o k u m e n t ó w  a d o w o d y  m o ż n a  
p r z y to c z y ć  na p o d s t a w ie  z e z n a ń  św iad k ó w '  lub  m o g ą  w?y s t ą p i ć  t r u d n o ś 
ci n i e p rz e w i d z i a n e .  W P a n i  s p r a w i e  t r u d n o ś ć  p o lega ła  na  d o k ł a d 
n y m  r o z g r a n ic z e n iu  i u s t a l e n iu  d o k ła d n e g o  p rz e s t r z e n n e g o  o b s z a r u ,  co 
m a  w ie lk ie  z n ac z e n ie  w  p o b ie r a n iu  p o ż y tk ó w  z po la .  a w  r e z u l ta c ie  
i z a k o ń c z e n ia  o d w ie c z n y c h  s p o ró w .

M o m e n t e m  d e c y d u j ą c y m  w' P a n i  p ro c e s ie  by ło  z e z n a n ie  b ieg łego  i n 
ż y n ie ra .  k tó re g o  tw ie r d z e n ia  n ie  u z n a ł a  za s łu szne  s t r o n a  d r u g a  z a 
i n t e r e s o w a n a  w  sDorze . W ia ła  ku  t e m u  a b s o lu t n e  p r a w o  i S ą d  w n i o 
s e k  je j  w  s p r a w i e  o d ro c z e n ia  p ro c e su  i p o w o ła n ia  d r u g ie g o  b iegłego,  
uz n a ł  za s łu s z n y  i s p r a w ę  o d ro c z y ł  do  4 p a ź d z i e r n ik a  br,

M n ie m a n ie  P a n i .  że p o s ta n o w ie n ie  S a d u  w y p a d ł o b y  na  k o rz y ś ć  P a 
ni  w y d a j e  s ię  n a m  p r z e d w c z e s n e  i n i c z y m  n ie  u z a s a d n io n e .  O d ro c z en ie  
p ro ce su  b y ło  w  p e łn i  u z a s a d n io n e ,  p o n ie w a ż  u  p rz e w o d z ie  s ą d o w y m ,  
n a  p o d s t a w ie  w y c z e r p u j ą c y c h  d o w o d ó w  S ą d  w y ja w ia  p r a w d ę  m a t e 
r ia lną .  czego n ie  m ó g łb y  d o k o n a ć  i n a r a z i łb y  się na  z a r z u t  s t r o n y  
p rz e c iw n e j ,  że nie  u w z g lęd n i ł  w n i o s k u  s t r o n y  z a i n t e r e s o w a n e j  w  po 
s t a n o w i e n i u  Sądu .

A d w o k a t  P a n i .  z d ru g ie j  s t r o n y ,  m ia ł  p r a w o  i by ło  jego  o b o w ią z 
k i e m  w y s t ą p i ć  z w n io s k i e m  o u z n a n i e  o p in i i  b ieg łego  za  m ia r o d u jn ą ,  
nic  Sad  bv! in n e g o  z d an ia  i w z ia l  po d  u w a g ę  z u p e łn ie  s łu s z n y  
i p r a w i d ł o w y  w n io s ek  s t r o n y  d ru g ie j ,  a ż e b y  p o w o ła ć  d r u g ie g o  b ie -
fltr-cn. c e lem  s k o n f r o n t o w a n i a  o b u  opini i  i na  te j p o d s t a w ie  w y c ią g 
n ą ć  w n io s e k  s łu sz n y ,  n i e z b ę d n y  do w y k r y c i a  p r a w d y  m a te r i a ln e j .

P oza  t y m  p r z y s ł u g u j e  P a n i  p r a w o  o d w o ła n ia  s ię  do  d r u g ie j  i n s t a n 
cj i .  w  p r z y p a d k u ,  g d y b y  P a n i  n ie  b y ł a  z a d o w o lo n a  z p o s t a n o 
w ien ia  S ą d u  lub  m i a ł a b y  P a n i  p o d s t a w ę  do p o d n ie s i e n ia  z a r z u t u  
p r z e c iw k o  S ą d o w i  o n i e u w z g l ę d n ie n i e  j a k i e jk o lw ie k  ok o l ic zn o śc i ,  k tó ra ,  
z d a n i e m  P a n i  zauważyłaby na p o s ta n o w ie n iu  S ą d u  na k o r z y ś ć  P a n i .

M gr J O Z E F  M IŁ A S Z E W IC Z
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„STA ŁEM U  C Z Y T E L N IK O W I"  w o dpow iedzi

1. List Pana składa się z dwóch części.
O działalności Kościoła Narodowego w USA  
raz po raz. w miarę posiadanych przez nas 
m ateriałów  inform ujem y naszych C zytelni
ków.

Z. Odnośnie nam iętnej obrony, z jaką w y
stąpił Pan w stosunku do osoby ks. kardy
nała Stefana W yszyńskiego — to w ydaje nam  
się. że zaszło tutaj jakieś nieporozum ienie. 
Redaktor Adam Obarski, pisząc o Roczniku  
papieskim  stw ierdził fakty ogólnie znane, 
którym W atykan patronował. Faktem jest 
żc w „Annuario Pontificio per l’anno 1962” — 
nazwy m iast polskich, takich jak OPOLE, 
GDAŃSK, OLSZTYN, PILA. WROCŁAW, fi
gurują pod nagłów kam i „GERMANIA" jako 
BRESLAU, Gdańsk jest nadal „Freie Stadt" 
itd.

Wiemy rów nież z tego sam ego Rocznika, że 
diecezje rzym skokatolickie na naszych Zie
miach Zachodnich zostały potraktowane ja
ko „chw ilow o opuszczone” przez niem iecką  
hierarchię kościelną. W iemy też. że kardynał 
Frings z Kolonii ośw iadczył, że czuje się nie 
tylko arcybiskupem Kolonii ale i następcą

L E K A R Z  R A D Z I
WRZÓD ŻOŁĄDKA

Wrzód żołądka, a raczej choroba w rzodowa 
należy do chorób szeroko rozpow szechnio
nych, szczególnie w k ra ja ch  uprzem ysłow io
nych; u ludów  p ie rw otnych  p raw ie  zupełn ie  
n iespotykana. S tąd  okreś la  się ją  często jako  
jed ną  z ..chorób cyw ilizacji” . Is tn ieje  w iele  
różnych teorii dotyczących przyczyn p o w sta 
w a n ia  choroby w rzodowej,  żadna z n ich  je d 
nak  nie w y jaśn ia  przyczyn tych całkowicie. 
Jed n o  jes t j e d n ak  już  pewne, że ne rw o w y  
tryb  życia, przeciążenie  odpow iedzia lną  p r a 
cą. n ie reg u la rn e  odżywianie , p rzy k re  bodźce 
psychiczne często pow ta rza jące  się, m a ją  
bezw zględnie  w p ływ  na  pow staw an ie  i roz
wój tego schorzenia.

C h arak te rys tycznym i ob jaw am i c h o ro b y  
w rzodow ej jes t zaostrzanie  się jej o b jaw ó w  
w iosną i jesienią. z a bu rzen ia  apety tu , z a p a r 
cia, bóle w okolicy żołądka w ys tępu jące  n a j 
częściej po jedzeniu, a  czasami nudności,  
zgaga i wymioty .

Ze względu na możliwość w ys tąp ien ia  po
w ażnych pow ik łań  ja k  k rw aw ien ie  z p rze
wodu pokarm owego, lub przebicie się w rzo
du. przy w ystępow aniu  powyższych ob jaw ów  
konieczna jest dok ładna  kon tro la  lekarska  i 
ścisłe przes trzeganie  zaleceń lekarza.

Należy m ożliw ie  ja k  n a jb a rd z ie j  u re g u lo 
wać tryb  życia, posiłki pow inny  być m niej 
obfite niż zwykle, ale częstsze (5—6 razy

polakożercy kardynała Berlrama. b. arcybi
skupa W rocławia. To wym agało napiętnow a
nia i to w łaśnie uczynił autor artykułu, 
stwierdzając, żc tego rodzaju oświadczenia, 
w treści sw ej antypolskie nie mogły ujś<' 
uwadze ks. kardynała W yszyńskiego. Ze stro
ny Watykanu ta „drobna nieścisłość" taktycz
na jest aktem powtarzającym się od 1945 r. 
Watykan dotychczas nie w ypowiadał się w 
spraw ie naszej granicy na Odrze i Nysie. 
U czynił to dopiero papież, Jan X XIII. ale 
zaledw ie przed paroma tygodniam i podczas 
audiencji jakiej udzielił polskim biskupom, 
przed którym i stw ierdził, że „we W rocławiu, 
który po w iekach odzyskany" jest ulica im ie
nia szlachetnego W łoclia Franciszka Nullo. 
który oddał sw e życie w w alce o niepodleu  
łość Polski.

Te słow a obowiązują nie tylko papieża, ale 
całą hierarchię rzym skokatolicką. Tak przy
najm niej nam się wydaje. Sądzim y, że w na
stępnych Rocznikach papieskich nieścisłości, 
w ynikające z niechętnej postawy Watykanu 
do Polsk i Ludowej — nic powtórzą sie. 
Ziem ie Zachodnie, które po w iekach wróciły  
do M acierzy, na zaw sze pozostaną ziem iam i 
polskim i i z Polską złączonym i.

W zasadzie nie odpowiadam y na anonimy, 
zw łaszcza tak mało w ybredne w form ie, jakie 
w yszły spod pańskiego pióra. Wstyd, że w y
dawałoby się, poważny człowiek ima się ano
nim owych chw ytów  niegodnych sym patyka  
naszego.

dziennie),  dbać o codzienne wypróżnienie , do
sta teczną  ilość snu. ograniczyć palenie, pa
m iętać o codziennym spacerze, i co mo/.e 
t r u d n e  do w ykonania ,  ale konieczne — u n i
kać zdenerw ow an ia .

Jeśli chodzi o dietę to pow inna  być ona 
urozm aicona z przew agą  tłuszczów i białka, 
k tóre  dzia ła ją  ham u jąco  n a  w ydzie lanie  się 
soku żołądkowego.

W okresach  zaostrzan ia  się ob jaw ow  choro
bow ych w skazane  jes t leczenie przez 5—7 dni. 
W tym  czasie p oda jem y chorem u zupy mlecz
ne, mleko, j a j a  surowe, kasze, śm ietankę, 
masło, g a la re tk i  i k isiele owocowe, jarzyny, 
szczególnie m a rc h e w  w postaci surowej,  
(tarta), lub  soku (z ja rzyn  n iew skazane  są: 
kalafiory, ogórki, fasola i kapusta) ,  z owocow 
ta r te  jab łka .  P o k a rm y  nie mogą byc gorące,
i m uszą  być m ało  słone.

P o karm y  c iężkostrawne, kwaśne, a lkohol
i pap ierosy  m uszą  być w  tym  okres ie  zu p e ł
nie wykluczone. Po 7 dn iach  takiej diety 
możemy zacząć podaw ać zupy owocowe i j a 
rzynowe. go tow ane mięso, świeże, białe pie
czywo. ryby gotowane, kompoty.

Chory  oczywiście prócz d ie ty  musi zaży
wać p rzep isane  leki ja k  ..Alusal ’, czy . .Ca
stro", oraz  środki ogółnouspokajające. Ilość 
leku i rodzaj oczywiście w k ażdym  w ypadku  
musi przepisać lekarz. Każdy „wrzodowiec" 
raz  p rzy na jm n ie j  n ^ 6 —12 miesięcy musi pod
dać  się. n aw e t  jeśli czuje się dobrze, b a d a 
niu lekarsk iem u i kontro li radiologicznej.

Dr. A. M.

A : n a < f d o l i f

P e w n a  d a m a ,  c i e r p i ą c a  na s ilne  bule  g ło w y ,  
s p y ta ł a  d ra  H e im a ,  czy  możp i i  •» ' u d o w e  
! e k a  r s t  w a .

— J a k i e ?  — s p y ta ł  l e k a rz .
-— C h c i a ł a b y m ,  p a n ie  d o k t o r z e  — oii|>«"I« z 

o c i ą g a n i e m  z a k ł o p o t a n a  d a n ia  — ch c ia i  il •» 
ro b ić  o k ł a d y  z k i s z o n e j  k a p u s t y .

— B a r d z o  d o b rz e !  — z a w o ła ł  r o z b a w i o n y  d r  
H e im .  — Ale n ie c h  p a n i  nie  z a p o m n i  po łożyć  
na w i e r z c h u  s m a ż o n ą  k a p u s t ą .

*
— Może z a u w a ż y ła  p an i  n u m e r  w ozu?  — p y ta  

m i l i c j a n t  n i e w ia s t ę ,  p o t r ą c o n ą  p rze z  s a m o c h o d
— Nie — o d p o w ia d a  w y s t r a s z o n a .  — S ta ło  

to  się  t a k  szy b k o ,  że  n ie  z w r ó c i ł a m  u w a g i .  Ale  
b y ła  to  m ło d a  k o b ie t a ,  w m o d n y m  b r ą z o w y m  
p ła szcz u  z k o ł n i e r z e m  ze s r e b r n e g o  l isa  i m i a 
ła z a m s z o w e  r ę k a w i c z k i .  J e j  w ło s y  b y ł y  na 
r u d u  u f a r b o w a n e .  b r w i  w ygo  ło n e  i cza r ną  
k r e d k ą  p o c ią g n ię te ,  a z i e lo n y  k a p e l u s i k  m ia ł  
p ió ro  / l e w e j  s t ro n y .

*
Dr H e im ,  ce n i o n y  l e k a r z  b e r l i ń s k i ,  zna  ny  

by ł  z c ię ty c h  o d p o w ie d z i .
P o d c zas  p r z y j ę c i a  z w ró c i ła  s ię  d o  n ieg o  o 

p o m o c  p e w n a  h r a b i n a .  I . e k a r z  d o m o w y  k a za ł  
j e j  r a n o  n a j p i e r w  pić  s z k l a n k ę  w o d y ,  po  
k w a d r a n s i e  f i l i ż a n k ę  k a w y ,  a p o t e m  p o n o  w nie  
s z k l a n k ę  w ody .  T y m c z a s e m  r o z t a r g n i o n a  h r a 
b in a  w y p i ł a  tego d n ia  n a j p i e r w  k a w ę .  a d o 
p ie ro  p o te m  wodę .  T e r a z  o b a w i a  się k o m p l i 
ka c j i .

Dr H e im  u p r z e jm ie  w y s ł u c h a ł  j p o w ie d z i a ł  
z p o w a ż n a  m in ą :

— F a ta l n i e ,  p a n i  h r a b i n o ,  r z e c z y w iś c i e  f a 
ta ln ie .  P o w in n a  p a n i  n a t y c h m i a s t  p o j e c h a ć  do 
d o m u .  z ro b ić  s o b ie  l e w a t y w ę . . ,  i k a w a  będzie  
W' ś r o d k u .

*
— C h c i a ł e m  s w o je g o  j a m n i k a  n a u c z y ć ,  ż eby  

szcz eka ł ,  gd y  je s t  g ło d n y  T y s ią c  r a z y  p o 
k a z y w a ł e m  mu, j a k  to się robi.

— I co? S zc ze k a ?
— Nie! J a  m u s z ę  s zc z e k a ć ,  g d y ż  w  p r z e c i w 

n y m  raz ie  on  n ie  c h ce  je ść .

*
Na p e w n y m  p rze w o z ie  byl  p rz e w o ź n ik ,  k tó r y  

n a z y w a j  s i t  Król.  T ra f i ło  się,  że p e w n e g o  razu  
p r z e p r a w ia ł  się t a m t ę d y  J a n  111 Sob ie sk i  Ktoś 
sp y ta ł  p rz e w o ź n ik a  o n a z w is k o ,  ten m ó w i:  
Kró l.  U s ły sz a ł  to J a n  III i woła :

— K ró l?  Kto tu  c zyn i  s ię  k ró le m  o p ró c z  m n ie ?  
To i ty  kró l ,  i ja  k ró l? !

C h łop  o d p o w ie d z i a ł :
— N ie r ó w n o  n a s  P a n  Bóg podzie l i ł .  W aszej  

k r ó l e w s k i e j  m ośc i  da ł  b e r ło  w r ę c e ,  a m n ie  
w ios ło .

*
Gdy k i lk u  p rz y ja c ió ł  J a n a  111 w  p rz e d d z ie ń  

o g ło szen ia  go k ró le m ,  po leca ło  się jego  p a m i ę 
ci, a nn im s w o je  w zg lęd y  z a p e w n ia ł ,  p r z y s t ą 
pił do niego p e w ien  d w o r z a n in  i s p y t a ł ,  czego 
m o ż e  s ię  s p o d z ie w a ć  od k ró la .  J a n  III p o w ie 
d z ia ł  :

— Robię  cię  k r ó l e m  c y g a ń s k im .
D w o r z a n i n  o d p o w ie d z i a ł  na  to:
— P r o sz ę  p a m ię t a ć ,  iż g dy  k o r o n a  po lska  j e sz 

cze n i e p e w n a ,  w y p a d ł o b y  na  w s z e lk i  w y p a d e k  
tę d ru g ą  do j a k i e g o ś  cza su  m ieć  w  zapas ie .

P r z y ja c ió ł  m o n a r c h y  o b u rz y ła  ta ś m ia ło ść  
gdy  g ło śno  s z e m r a ć  zaczęli ,  d w o r z a n in  -  n ie  
t r a c ą c  p r z y to m n o ś c i  -  od e zw a ł  się do n ic h :

— M ości  p a n o w ie !  K ró l  z k r ó l e m  j a k  s ię  p o 
różn i l i ,  t a k  się z g odzą ,  a to . co p o m ię d z y  m o 
n a r c h a m i  zasz ło ,  w a s z m o ś ć  p a n ó w  b y n a j m n i e j  
o b c h o d z ić  n ie  p o w in n o .

G R U D Z I E  Si

N 2 I A dwentu. Bibianny

P 3 Franciszka , K saw erego

W 4 B arbary .  P io tra

s ń Saby, K ry s ty ny

c 6 Mikołaja

p 7 Ambrożego

s 8 N iepoka lane  Poczęcie NMP.
Marii

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L iteratu ry  R e lig ijn ej. R e d a g u j e  K o le g iu m  R e d a k t o r  N a c z e ln y  -  Ks. m g r  T a d e u s z  G orgol. A d re s  R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :  
V r . r f / a u a ,  ul. w *icza 31. Tel.  8-97-84: 21-74-98. Z a m ó w ie n ia  ] p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  Si) w  t e r m i n i e  do d n ia  15 m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą 
cego  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz e z :  U r z ę d y  P o c z to w e  l i s to n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  . .R u c h u " .  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  na  k n n tn  p v n  K r 1-14-147290 -  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  , , R i c l i “ . W a r s z a w a ,  u l  S r e b r n a  12, N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a le ż y  
nn r ia r  t y t n i  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i lość  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la r z y .  C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z! 26. p ó l ro cz -  
m r  -  M, ro c z n ie  -  z) 104. P r z e d p ł a t y  n a  tę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł ro c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  W y 
d a w n ic t w  Z a g r a n ic z n y c h  , .H u c h “  w  W ar s z a w ie ,  ul . W ilcza  46 za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r s z a w a .  K o n to  N r  1-14-147J90. C z y t e ln i c y  Doza g r a n ic a m i  
k r a m  m o g ą  z a m a w r a c  t y g o d n i k  „ R o d z i n a "  za  p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  , .R u c h “  W a r s z a w a  u! W ilcza  46: p r e n u m e r a t a
r i r z n a  d la  Europy w y n o s i :  7 $. 19,70 DM. 23,40 N F  1.13,6 L: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  St. Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 p r e n u m e r a t a  ro c z n a  dla  
A u s t r a l i i  2.10.5 LA  i 20.4 ŁE.

'Z a k ład y  W k l ę s ł o d r u k o w e  RSIV „ P r a s a “ , W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m .  1796. H-16 .
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Drogiem u jubilatow i

Tysiąc dw ieście dwadzieścia siedem, 
tysiąc dwieśpip dw adzieścia o s ie m ..
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ZAMIESZCZONE ILUSTRACJE POCHODZĄ  
Z DWÓCH NAJPOCZYTNIEJSZYCH PERIO
DYKÓW: „KROKODIŁA” ORAZ „AMERYKI"
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W ilaja cłileliem  i sola (kupionym w spółdzielni spożywczej)


